
Nr. 172. 4  s ł p r n t i i a  1Q 23 r o k u .
Cena numeru mk. 1200. 

Rok XIV.

CENY OUŁUS/EN: Na 1 
stronie wiersz m ilim e­
trowy mk. 1200— na Ul 
stronie mk. 800.— IVmk. 
500. Tekst i nadesłane m. 
1200  Drobne ogłosze­
nia ód mk 2C0 do 600 za 
wyraz. Najmniej 3000 
mLOgło®*®***® poiamiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów 1 depess 
.ISKRA*, Sosnowiec

Konto czekowe P. K. 0 .
Nr. 61553.

Prenumerata wynoehimkao.
Z odnoszeniem miesięczni*

mk. 28.000. A
W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 30.030.

Z przesyłką pocztową
mk. 30.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.

Dz i e nn i k  po l i t yczny ,  s p o ł e c z n y  i
Sosnowiec. S M S r S S B „ 4. telet. 64. 

iska 1, teł. 73. Będzin, MatochowsHego 7.
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rzędniczej — to znalazła o- 
na głębokie i racjonalne od­
czucie w obradach komisji 
budżetowej, której uchwały, 
normujące nową, szerszą i 
słuszniejszą skalę uposażeń 
urzędniczych, zo s ta ły , przy­
jęte przez sejm w drugim 
czytaniu i wkrótce przyjmą 
postać obowiązującej ustawy.

Ze zwykłego stwierdzenia 
powyższych faktówr widać, 
że rząd polskiej większości 
odrazu zabrał się na serjo 
do systematycznego załat­
w iania całego m n ó s t w a  
spraw  pozostawionych mu 
w spuściźnie przez nie­
dbalstwo poprzednich rzą-

stronnictwa narodowe parły 
do prędkiego jej załatw ie­
nia (komisja skarbowa w 
tym celu urzęduje od 9-ej 
rano do 12-ej w nocy każ­
dego dnia) to wówczas— o 
dziwo!— lewica zagrała całą 
siłą na zwłokę,, rozmyślnie 
przewlekając obrady nic nie 
znaczącymi drobiazgami i 
żądając odłożenia c a ł e j  
sprawy. C o ś  podobnego 
widzimy w sprawie uposa­
żeń urzędniczych.

Prasa lewicowa całymi 
garściami sieje na prawo i 
lewo bezsensowne zarzuty, 
bije na fałszywy alarm i 
judzi urzędników p rz e c iw

rządowi, podczas gdy spra 
wy urzędnicze są  w ostat 
nim s t a d j u m załatwiania 
tak, że niezadługo nowe u- 
posażenia urzędnicze znajdą 
szerokie racjonalne i słuszne 
urzeczywistnienie.

T rzeba stwierdzić, że no­
wy rząd pracuje u s i l n i e  
w nawale spraw  zasta. 
łych, tylko, że opętana ja 
kimś szałem szkodzenia le­
wica rzuca mu pod nogi 
kłody, szerzy w kraju zamęt 
i nienawiść, jątrzy umysły i 
puszcza wodze złyin n; 
miętnościom.

Ohydna i nędzna— praw­
dziwie kainowa robota)

dO W.

t
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Szał szkodzenia.
Rząd polskiej większości 

parlamentarnej może być 
dumny, że pośród w i e l u  
nadzwyczaj ważnych spraw, 
leżących dotychczas w  za­
niedbaniu na ugorze nie­
dawnych stosunków rządo­
wych — przypadło mu w 
udziale pomyślne załatwie­
nia sprawy podatku mająt­
kowego i kwestji uposaże­
nia urzędników i funkcjo-
narjuszów państwowych. Nie
wliczamy tu su k c e só w  rzą­
du na polu działalności za­
granicznej.

Racjonalne opracowanie 
systemu podatkowego, mo­
gącego dać skarbowi po­
krycie uciążliwych niedobo-

Sosnowiec, 4 sierpnia.

rów i rozwiązanie kwestji 
uposażenia urzędników i fun- 
kcjonarjuszów państwowych 
są  to — każdy przyzna 
zagadnienia pierwszorzędnej 
wagi.

U porządkow ane finanse 1 
sprawnie, bo bez obawy o 
byt, działający aparat urzęd­
niczy — są bezwarunkowo 
ważnymi czynnikami porząd­
ku wewnątrz państwa.*

W iemy, jak przedstawia 
się spraw a podatku mająt­
kowego; bliski ostatecznego 
uchw alenia jest projekt u- 
stawy, przewidującej wpływ 
do skarbu 1 miljarda fran­
ków szwajc. podatku.

Co się tyczy kwestji u-

Fakt ten jest, oczywiście, 
gorącym żelazem, na „ura­
żoną ambicję" sfer lewico­
wych, zdających sobie spra­
wę ze złośliwej gnuśności 
swych rządów. Sfery lewi­
cowe nie mogą się dziś po­
godzić z faktem, że rząd 
polskiej większości zaczął 
załatwiać to, co przez ich 
rządy już dawno powinno 
być załatwione.

Nie kończy się jednak na 
„wstydzie" i „zgryzocie" su­
m ienia; charakter mózgów i 
nawyknień lewicowych wy­
maga wyłgania się z niemi­
łej „kabały" i szkodzenia 
pracom  przeciwników, jakby 
poto, żeby i oni ulegli... 
kompromitacji, z powodu 
rzekomej „nieudolności".

Nie Wolno nam zapomi­
nać, że dzisiejszy rząd jest 
w podwójnie trudnym po­
łożeniu w porównaniu z 
dawnymi rządam i:

1) musi .on oczyścić Pol­
skę z chwastów i śmieci, 
pozostawionych przez jego 
poprzedników i

2) ma przeciw sobie zor­
ganizow aną akcję lewicowo- 
mniejszościową szkodzenia 
na każdym kroku olbrzy­
miej pracy rządowej.

Dowodów tego szkodze­
nia nie brak.
* Pamiętamy, co działo się 

na lewicy z powodu pro­
jektu ustawy o  ̂ podatku ma­
jątkowym; lewica krzyczała, 
że rząd obala podatek ma­
jątkowy, a kiedy sprawa ta 
stała się przedmiotem obrad 
komisji skarbowej, kiedy

li sprawie nasiej p o lip  kileiiwei.
Czy potrzebna jest budowa nowych linji?

W sprawie budowy nowych linji kolejowych, umożliwiają­
cych wywóz węgla z naszych zagłębi zabrał gios w .Gaz. War­
szawskiej* inż. St. Sztolcman. Ponieważ sprawa ta interesuje ży­
wo Zagłębie Dąbrowskie, przytaczamy więc poniżej bez żadnych 
zmian opinję autora, który zajmuje się poważnie rozwojem zdol­
ności przewozowych naszych kolei.

Przemysł nasz rozwijał się prze- Warszawie już przed wojną by-
ważnie w pobliżu węgla, czemu wały głody węglowe pomimo, ze
sprzyjały też inne bogactwa mi- dowożono do mej węgiel i dro-
neralne tam położone. Poza gra- gą okólną przez Dęblin, przecią-
nicami tego obszaru powstały tył- żoną i bez tego w komunikacji
ko dwa znaczniejsze ośrodki prze- ze wschodem, to będziemy mieli
mysłowe, a mianowicie Łódź (z obraz ogólny tego, co nas
okolicą) i Warszawa. Odpowied- jeśli nie zbudujemy nowych wyjsc
nio do tego przewóz węgla, sta­
nowiącego na drodze wiedeń­
skiej przeważającą część ładun­
ków, był na jej południowych od­
cinkach największy, zmniejszał 
się stopniowo ku północy tak, żeivu yuuiucjr iai\, — ------------
na odcinku Skierniewice —War- przewóz węgla do Ł odzi \ n 
szawa ogólna ilość ładunków, nję kaliską i bydgoską. Ł zy  jea-
przewożonych w kierunku ku 
Warszawie, była przed wojną dwa 
razy mniejsza, aniżeli na odcinku 
Zagłębie—Częstochowa, na któ­
rym napiętość ruchu towarowe­
go była jedną z największych na 
linjach całego świata (4 milj. 
tonno-kilometrów na kilometr net­
to w jednym kierunku).

dla węgla.
Z p ro jek to w an y ch  w tym  celu 

cz terech  n o w y ch  linji na jp iln ie j­
szą je s t  lin ja  z Z ag łęb ia  przez 
Częstochowę d o  Inow rocław ia . 
L in ja ta  o d b ie rze  linji w iedeńsk ie j

n a k  p rz y n ie s ie  p rzez  to  jak i u sz ­
cz erb ek  d ro d ze  w ied eń sk ie j?  By­
n a jm n ie j; n ie  ty lko  n ie p rzyniesie 
u szczerb k u , a le  p rzeciw nie , dz ę- 
k i w y ją tk o w e m u  uk ładow i s to ­
su n k ó w  ekonom icznych , będzie 
d la  n ej ko rzystna , albow iem  od ­
ciąży  odcink i po łu d n io w e i P^zez 
to  d a  m o żn o ść  dow ozu  do W ar-

Ilość  ła d u n k ó w , p rzew ożonych  szaw y  p o d w ó jn e j ilości w ęg if- 
w  k ie ru n k u  odw ro tnym , b y ła  n a  Jeśli p o siad am y  ja k iś  a p a ra s kio 
ca łe j lin ji w p o ró w n a n  u z p ie rw - reg o  część  ty lko  m oże byc wy 
sz ą  zn ikom a. S ą  to  w aru n k i e -  zy sk a n a  ca łkow ic ie , d ru g a  za 
k o n o m iczn e  tak  pow ażne, że zm ia- część  w sk u tek  jak ich ś  przyczyn 
n a  w  ustro ju  po litycznym  P o lsk i n iezu p e łn ie  1 k to ś  te  p r e y « y n y
n ie  m oże w yw rzeć n a  n ie  w p ły -  u su n ie  i d a , n a ™ m of n° sć
w u , p o z o s ta n ą  one n a  p rzy sz ło ść  n eg o  w y zy sk an ia  ca łeg o  ap a ra tu
i liczyć s ię  z nim i p o trzeb a . to  ch y b a  je s t rzeczą  j a s n ą , że 

P rzy łączen ie  G. Ś lą sk a  p o g o r- p rzy n ie s ie  nam  
szyło  jeszcze  te  w aru n k i, a lb o -  m e  uszczerbek . O baw y  tego» ro 
w iem  m usim y  się  p rzy g o to w a ć  d za ju  by łyby  w  danym  w ypadku  
d o  p rzew o zu  znacznej części je -  s łu szn e , g d y b y śm y  m ied  do czy
s o  D rodukcji do  pó łnocnych  i n ie n ia  z o g ran iczo n ą  ilością  w ,
w sch o d n ich  o b sz a ró w  P o lsk i, a  g la . Jeśli je d n ak  dw ie  istn  e ją
w  Drzvszłości i p o za  jej g ran ic e  lin je  n ie  m ogły ju z  p rzed  u u  
w s c h o d n i f  Jeśli dodam , że w la ty  p o d o łać  zap o trzebow an iu  je -



go wywozu, to obawy takie nie 
m ają żadnej podstawy.

Jeśli wybudowanie Iinji na I- 
nowrocław da możność drodze 
wiedeńskiej dowozu do W arsza­
wy podwójnej ilości węgla, to z 
tego bezpośrednio wynika, że 
budowę specjalnej linji w tym 
celu (Łazy— Opoczno — W arsza­
wa) należy uważać obecnie za 
przedwczesną, to też w progra­
mie rozwoju sieci kolejowej pol­
skiej została ona słusznie odło­
żona do dalszych okresów.

Trzecia linja z zagłębia węglo­
wego na wschód (na Włodzi­
mierz Wołyński— Równe) była 
już przed wojną uznana za nie­
zbędną, a do budowy jej nie 
przystąpiono wyłącznie ze wzglę­
dów strategicznych. Odciąganie 
ona znaczną część ładunków od 
linji D ąbrow a—Dęblin— Kowel—
Równe. Jeśli jednak wziąć pod 
uwagę, że ta ostatnia była przed 
wojną także bardzo przeciążona 
i że obecnie czeka ją nowe za­
danie wzmożonego przewozu wę­
gla na kresy północno-wschod­
nie, to okaże się jasnym, że bu­
dowa i tej linji w czasie najbliż­
szym jest także niezbędna. Prze­
cież nasze stosunki handlowe z 
Rosją i Ukrainą muszą się unor­
mować, budowa linji potrwa pa­
rę lat, nie można więc jej od­
kładać aż do chwili, gdy już o- 
każe się potrzeba przewozów.

Linja z Zagłębia na wschód 
na równi z linją do Inowrocła­
wia będzie miała ogromne zna- 
czenie miejscowe, przecinając ob­
szary najbardziej upośledzone 
pod względem uposażenia w ko­
leje. Wzgląd ten pomimo pierw­
szorzędnego znaczenia, jakie po­
siada sam przez się, należy roz­
patrywać jeszcze w związku z 
możnością zwiększenia zdolności

vUnjło aaan ia  *-^72 kosztu budowy i 
eksploatacji kolei żel. rosyjskich 
doprowadziły do wyniku, że taka 
możność ma pew ną granicę, po­
za którą staje się już nieracjo­
nalną, albowiem koszty budowy 
urządzeń dodatkowych i ich ek­
sploatacji na jednostkę przewo­
zów, mających być dokonanymi, 
będą większe, aniżeli koszty bu-

S i t W  “OW!,ch NIobciążających. Droga warszaw­
sko-wiedeńska już tę granicę 
przekroczyła, a linja D ą b ro w a -  
Dęblin— Kowel znajduje się już 
praw dopodobnie bardzo blisko 
tej granicy.

Co się tyczy czwartej projek­
towanej linji węglowej (Lubliniec 
— Toruń—Gopło), to potrzeba jej 
budowy należy do dalszej przysz­
łości, z wyjątkiem części połud­
niowej, która, z jednej strony, da­
łaby połączenie a  Śląska z 
Wielkopolską, niezależnie od 
przejścia przez terytorjum nie­

mieckie, z drugiej zaś połączyła
uórny  SIąsk z wielkopolskimi 
złożami rudy żelaznej. Oba te 
względy przemawiają za koniecz­
nością niezwłocznej budowy tej 
części linji.

Wobec tego, co powiedziałem 
powyżej, uważam, że nie należy 
się namyślać, a jeśli są kapitały, 
td przyatąpić niezwłocznie do bu­
dowy linji na Inowrocław, Rów­
ne i Wieluń.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz.)

Wskutek ostatecznego wy­
znaczenia granicy polsko-sowiec­
kiej, został szereg właścicieli 
gmin nadgranicznych pozbawiony 
ziemi, które pozostały po so- 
wieck ej stronie. Oczywiście jest 
wielka krzywda dla włoścjan. 
Rząd obecny spraw ą tą zaintere­
sował się bardzo żywo i polecił 
głównemu urzędowi ziemskiemu 
roztoczyć należytą opiekę nad 
pokrzywdzonymi i zebrać mate- 
rjał, który posłuży do opracowa­
nia ustawy na podstawie której 
właściciele ci pozbawieni w 
spommany wyżej sposób ziemi, 
otrzymają ją drogą ustawodaw­
czą ze strony państwa.

—  W poniedziałek 6 b m. o 
godzinie 9 min. 45 przyjeżdża do 
Krakowa delegacja parlamentarna 
rumuńska, która zabawi tutaj dwa 
dni, zwiedzi zabytki miasta i 
Wieliczki. y f

■— Onegdaj w  południe urzą­
dź li robotnicy wszystk.ch toruń­
skich przedsiębiorstw, oraz ro­
botnicy zakładów miejskich, jak 
elektrowni i gazowni, dwugodzin­
ny strajk demonstracyjny rzeciw 
zapadłej w dniu wczorajszym w 
G rudziądz" uchwale 40 proc. 
podwyżki zarobków z dniem 1 
sierpnia, oraz z powodu nie­
uwzględnienia przez pracodaw­
ców toruńskich postulatów robo­
tniczych, streszczających się w 
żadaniu ekwiwalentu trzech fun­
tów chleba za jedną godzinę 
pracy. Po pochodzie i wiecu 
strejkujący o godzinie 12 przy­
stąpili do pracy.

—  W dniu 1 sierpnia giełda 
zbożowa w Warszawie była nie­
czynna. Mimo to nastąpiła zu­
pełnie nieoczekiwanie gwałtowna 
zwyżka cen mąki pszennej i ży­
tniej. Szczególnie podskoczyła 
w cenie mąka żytnia, która pod­
niosła się w ciągu dnia o 25,000 
na pudzie, dochodząc w ten spo­
sób do 120,000 za pud. Zwyż­
kę cen tłumaczą kupcy mączni 
zmianą pogody, która wpływa na 
opóźnienie tegorocznych zbiorów. 
Oczywiście tłumaczenie to nie 
wytrzymuje najmniejszej krytyki.

Zbiory w całej Polsce są w spa­
niałe, szczególniej zaś w b. Kon­
gresówce i na Wschodzie. W 
Małopolsce zachodniej nieco u- 
cierpiały z powodu deszczów, w 
Poznańskim zaś są lepsze niż 
zwykle.

— W Genewie rozpoczęła ob­
rady pod przewodnictwem Al ber- 
te Tomasa komisja rzeczoznaw­
ców w sprawie zatrudnienia wo* 
jennych inwalidów. Obecny jest 
także delegat polski.

Wedle danych komisji ogólna 
liczba inwalidów państw, biorą­
cych udział w wojnie wynosi 
przeszło 7 miljonów. Ponieważ 
jednak brakuje zestawień z Tur­
cji, Bułgarji i państw bałkańskich, 
Portugaiji, Węgier i Japonji, licz­
bę inwalidów przypuszczalnie o- 
kreślić można na około 10 mi­
ljonów.

—  Wygłaszając przed kilku 
dniami mowę w Klubie konser­
watystów szkockich w Edynbur­
gu, premjer angielski, Stanley 
Baldwin, zwrócił uwagę swoich 
słuchaczy na to, co się powsze­
chnie nazywa groźbą socjalizmu. 
Oświadczył on z raiym przeko­
naniem, że Wielka Brytanja prze­
ciwstawi, jednolity prąd polityce 
socjalistycznej, która, jego zda­
niem, tpoże tylko osłabić 1 zubo­
żyć lud angielski.

cowali nad tym, żeby Ukraina 
była wolna. My, jako zastępcy 
w sejmie, będziemy was bronić, 
chyba, że nas tak wyrzucą, jak 
towarzysza Łuckiewicza. Bez róż­
nicy, czy starorusin, czy Ukrainiec, 
wszyscy łączmy się ze Wscho­
dem! — Tam nasza Sicz-koza- 
czyzna, tam „Batkiwszczyzna"!

Bracia polacy (?!) nie czyńcie 
nam krzywdy, dopomagajcie nam 
do utworzenia Ukrainy; hańba 
bhliborobom, którzy za miljony

zaprzedali się w służbę wroga!
Czasy się zmieniają i jak w tych 
dwóch latach dużo się zmieniło 
tak i jeszcze więcej się zmieni 
że polacy pewnie pierwsi wycią­
gną rękę do Ukrainy— o pomoc 
Rząd Witosa, to rząd burżuazyj-' 
no-chłopski; ten nas krzywdzi 
ale to się prędko zmieni. Tym ­
czasem Ukraińcy niech pracują i 
czekają na hasło ze Wschodu, a 
wtedy podadzą sobie ręce i pój­
dą drogą, którą wam oni wskażą“.

Listy lwowskie.
p o g ra n ic z n y .— N a jp ię k n ie jsz y  z  d w o rc ó w  w  P o lsc e . — 

D ro b ia z g i.

Uczony holenderski do Polski.
Rotterdam, 3 sierpnia.

Zapowiedziany jest wyjazd do 
Polski profesora N van Vijka, 
slawisty uniwersytetu w Lejdzie 
i kawalera orderu „Polonja Re- 
stituta", który w miesiącu paź­
dzierniku wygłosi w języku pol­
skim w uniwersytecie warszaw­
skim trzy odczyty 0 filologjł po­
równawczej słowiańskiej, oraz 
stanowisku zajmowanym w tej 
d z ied z in ie  p rzez  nau k ę  h o len d er­
ską. Odczyty te są bardzo sta­
rannie opracowane i będą się 
odznaczały poprawną polszczyzną 
i bardzo ciekawym ujęciem te­
matu.

Jawna zdrada.
Lwów, 3 sierpnia.

Na wiecu w Jaryczowie N o­
wym — czytamy w „błowie pol­
skim —  poseł sejmowy Ukrainiec 
Prystup, zakończył swoje prze­
mówień e następująco:

„Rząd polski postępuje wzo­
rem carskim, lecz nie na długo' 
Jak wielka i silna była Rosja a 
rozpadła się. Tak samo stanie 
się z Polską. Krzywdy wywoły­
wać w pismach ukraińskich i za­
granicznych, aby świat wiedział, 
że samych krzywd doznają ukraiń 
cy w Polsce.

W imię całego narodu ukraiń­
skiego wzywam was, byście pra-

Zyjemy tutaj pod znakiem zjaz­
dów. Pozwala nam to zapomnieć 
o kanikule, a dziennikarzom lwow­
skim o—wywczasach/

Otóż tedy przed kilku dniami 
zakończył się zjazd lekarzy-den­
tystów z całej Polski. 2  uchwa­
lonych rezolucji uwie zwłaszcza 
zasługują na specjalną uwagę:

1) Zjazd domaga się, aby den- 
tystykę objęto ramami systemu 
nauczania ogólnej medycyny. Le­
karze, którzy pragną poświęcić 
się wyspecjalizowaniu w denty- 
styce, winni odbyć jednolitą w 
całej Polsce liczbę semestrów z 
zakresu: chirurgji stomatologicz­
nej, ortopedji i protetyki, tudzież 
zdać osobny egzamin z chorób 
zębów i jamy ustnej.

2) Zjazd domaga się zlikwido­
wania obecnie panującej niejedno­
litości studjów dentystycznych i 
zamkn ęc a wszystkich prywat­
nych szkOt den tystycznych  w  
Polsce.
. Sprawą realizacji postulatów 

zjazdu ma się zająć jego pre- 
zydjum, które m. in. ma wnieść 
w tej sprawie memorjał do rządu 
i seimu.

W dniach 4, 5 i 6 sierpnia 
odbędzie się drugi zjazd legjo- 
nistów, z udziałem marsz. P iłsud­
skiego, który zamieszka w pałacu 
hr. Potockich. jazd zapowiada 
się niezwykle licznie, a komitet 
obywatelski pracuje usilnie we­
spół ze związkiem b. legjonistów 
aby uroczystość ta wypadła jak- 
najlepiej. M. in. marsz. Piłsudski 
wygłosi odczyt o obronie Lwowa 
poparty dokumentami.

W dniach 16, 17 i 18 września 
odbędzie się wszechpolski zjazd 
inżynierów kolejowych, który ma 
za cel rozwój kolejnictwa pol­
skiego, rozważanie zagadnień 
technicznych, ulepszenie komuni­
kacji iŁp.

(Od własnego korespondenta).

Lwów, 2 sierpnia.

Staraniem przedstawicieli sze­
regu organizacji samopocy emi­
grantów ukraińskich, znajdujących 
Się w Polsce, odbędzie się w po­
łowie tego miesiąca sejm tychże 
organizacji z catej Polski, za zgo­
dą min. spraw wewn. Nie w ia­
domo jeszcze, czy sejm ten obra­
dować będzie we Lwowie, czy 
też w Warszawie. Program sejmu 
obejmuje wyłącznie sprawy natu­
ry ekonomicznej 1 oświatowej, i  
zupełnym wyeliminowaniem kwe- 
stji politycznych. M in. sejm ma 
rozpatrzeć sprawę nałożenia po­
datku narodowego na cele kultu­
ralno-społeczne emigrantów.

W  związku z propagandą mo- 
narchistyczną antybolszewickich 
stronnictw emigracyjnych mamy 
do zanotowania ciekawy objaw.

Oto tutejsi moskalofile, grupu­
ją cy  Się o Koro p ism a  „RusKlJ H 0-
łos , którzy dotychczas opowia­
dali się za ugodą z Polską, za- 
częli zgoła jawnie popierać resty- 
tucję carskiej Rosji. Są to ci sami 
politycy, którzy podczas wojny 
upadlali się na usługach matuszki 
Rosji, czerpiąc zfesztą z tych 
„idealnych" usług niezłe ko­
rzyści. Grupa ta stoi w ścisłym 
kontakcie z przebywającymi w 
Belgradzie monarchistami rosyj­
skimi, otrzymując od nich instruk­
cje i—denary. Wpiywy jednakże 
tych zwolenników białego cara 
są naogół słabe, a ich propagan­
da nie znajduje wielu zwolenni­
ków wśród niskiej ludności we 
wschodniej Małopolsce. bą  to ge­
nerałowie bez wojska,

Parę dni temu wybuchł na po­
graniczu polsko-sowieckim w oko­
licy Nowosióika-Borszczów cie­
kawy konflikt, który na szczęście 
zakończył się ugodowo.

33a
—  Otóż i adres, który dowo­

dzi, iż jeden z tych nieszczęśli­
wych przebywał w Bleve. Razem 
tam byli oba zapewne. —  Wy­
badawszy Właściciela hotelu, o- 
trzymamy potrzebne co do tożsa­
mości obudwóch objaśnienia.

Ukazali się wychodzący z lasu 
żołnierze.

Kilku z nich nfoslona noszach 
z gałęzi i karabinów zrobionych 
przepyszną lwicę, którą złożyli 
obok lwa i tygrysa.

Kapitan promieniał radością. 
Piękne polowanie^ hę... co, 

nieprawda, panie komisarzu? —  
zawołał.

—  W spaniałe, kapitanie... lecz 
mówią jeszcze o ukrywającym 
się tu gdzieś gorylu.-

—  Małpa-. —  od part z po­
gardą kapitan; —  co ona znaczy

obok lwów i tygrysów. —  Dziś 
jutro, położymy ją na miejscu, 
albo schw ytam y do klatki żyw­
cem.

XII.
Jednocześnie ukazało się kilku 

ludzi, pędzących galopem.
Była to żandarm erja z Bleve 

wiedziona przez porucznika.
Dwa wozy, wysłane pękami 

słomy, za nimi postępowały.
Na jednym z nich umieszczo­

no szczątki ciał ludzkich, na dru­
gim trupy trojga zwierząt.

Komisarz policji prosił porucz­
nika, ażeby zechciał zasięgnąć 
wiadomości w hotelu Kupieckim 
oraz, by prosił właścicieta iżby 
ten udał się bezzwłocznie do Am- 
boise.

Żandarmerja udała się do Ble­
ve. Dwa wozy jechały drogą ku 
Amboise.

W Bleve ponura wiadomość o 
strasznym nocnym wypadku nie 
doszła jeszcze do hotelu Kupiec­
kiego, dokąd właśnie wprowa­
dzamy czytelnika.

Przybycie Fiognego zmieniło 
zupełnie plan kampanji Misticota.

Dowiedziawszy się. iż ów a- 
gent poszukuje Wiliama Scott i 
Trilbego, wiedząc, iż się zajmuje 
śledzeniem Arnolda, Desvignes, 
podrostek z Montrmartre chciał 
już odjechać do Paryża, by po­
wiadomić siostrę Marję o wszy- 
stkiem, co zaszło. Po rozmyśle­
niu się jednak powiedział sobie 
iż Flogny myli, się> być może 
ze Arnold Desvignes z ulicy des 
Tournelles móg, nie mieć nic 
łącznego ze wspólnikiem Verrie- 
ra, oprócz nazwiska, a ztąd, że 
należało mu śledzić osobistość, 
jaka go interesowała, i poznać 
jej przeszłość od chwili wyjazd*! 
tejże z rodzinnego kraju, aż do 
czasu przybycia jej do Panyża.

-— Za pomocą fotografji, jaką 
posiadam —  mówił sobie — doj­
dę do odkrycia prawdy. — Jeże­
li prawdziwy Desvignes został 
zgładzonym przez podstawionego 
cierpliwe poszukiwania dopro­
wadzą mnie do miejsca, gdzie 
zbrodnia spełnioną została. Wte­

dy to będę miał broń w rę­
ku. A skutkiem tych wniosków 
dodawał:

—  Nie mam potrzeby wycze­
kiwać tu na papiery, jakie mi 
przyrzekł dostarczyć syn właści­
ciela hotelu. Będę prosił, by mi 
je przysłał do Paryża. Niechaj 
dowie się tylko o nazwie fabryki 
w Plymoth, w jakiej pracował 
Desvignes, a pojadę tam natych­
m iast

Misticot, wstawszy dnia tego 
równo ze świtem, przechadzał się 
po placu przed hotelem, oczeku­
jąc na młodego urzędnika z me- 
rostwa, by spotkać go w przej­
ściu z domu do biura.

Trilby po wyjeździe Arnolda 
śledził chłopca zdaleka.

Wróciwszy do hotelu, Misticot 
wszedł do swego pokoju, zapiął 
wauzkę i poszedł przeglądać roz­
kład dróg żelaznych, ażeby wy­
brać dogodną godzinę na wyjazd 
z Bieve.

Postanowił jechać do Tours, a 
ztamtąd do Meaux, dalej do Caen

1 Cherbouga, zlc4d parowcem 
przybędzie do Wejmouth.

Z Wejmouth będzie się mógł 
udać albo do Londynu, albo do 
Ply month.

ei„?!aną^ szy w An8M napisze do siostry Marji.
Spełniając swą obietnicęj syn 

właściciela hotelu Kupieckiego za­
raz po swym przybyciu do me- 
rostwa poszedł zapytać sekreta­
rza, jak dawno miał ostatnią wia- 
aomość od Arnolda Desvignes.

Od dwóch lat nie otrzyma­
łem od niego żadnego listu —■ 
odrzekł sekretarz. — Ostatnie się­
gają chwil wydalenia się z jego 
domu Patersona w Ptymoutch, 
gdzie pełnił obowiązki inżyniera' 
nadzorcy nad kopalniami węgla 
kamiennego.

—  Nie zachowałeś p an os(at. 
nich jego listów?

—  Zdaje mi się, że Ich nie po ­
siadam —  odrzekł sekretarz — 
Ale dia czego pytasz mnie o ’ to?

Pewien podróżny, znajdu­
jący się u nas, zbiera wiadomoś­
ci o Arnoldzie Desvignes. Prag-
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Oto komendant s o w i e c k i  
wspomnianego odcinka, zawezwał 
nasz posterunek graniczny do 
cofnięcia się na prawy brzeg 
Zbrucza, grożąc w ^przeciwnym 
razie zbrojnym wystąpieniem. Żą­
danie swe popiera! otrzymanym 
z Moskwy rozkazem, według któ­
rego ten pas ziemi, liczący prze­
szło 70 morgów, nieprawnie znaj­
duje się w naszym posiadaniu.

Rzecz prosta, iż nasze władze 
graniczne odprawiły z kwitkiem 
czerwonego komendanta, dowo­
dząc mu na mocy przedstawio­
nych planów, iż granica została 
w ten, a nie inny sposób wyty­
czona. Bolszewicy, którzy przy­
byli już z narzędziami mierniczy­
mi i— karabinami maszynowymi, 
ustąpili na razie, zapowiadając 
interwencję s w y c h  wyższych 
władz. Sprawa oparła się o War­
szawę i została ostatecznie ku 
naszej wygranej załatwiona. O- 
kazało się, iż komendant sowie­
ckiego posterunku pragnął w ten 
sposób zebrać zboże, zasiane 
przez naszych rolników. Jak na 
państwo, mające jakoby nadmiar 
żywności i eksportujące ją— chara­
kterystyczny to wypadek.

W tych dniach ukończono cał­
kowicie odbudowę lwowskiego 
dworca, najpiękniejszego w Pol­
sce. Miejsce dawnych śladów śp. 
Austrji, zajęły piękne figury ale­
goryczne z czasów obrony Lwo­
wa. Salę trzeciej klasy zbudowa­
no w stylu archaiczno-ludowym, 
zaś pierwszej 1 drugiej w stylu 
empirowym, ozdabiając je rzeź­
bami, przedstawiającymi cztery 
pory roku, Lwów i świat Są to
istne cacka architektoniczne, przy­
kuwające u w a g ę  widza. Warto 
doprawdy, przyjechawszy do Lwo­
wa, poświęcić bodaj kilka minut 
zwiedzeniu dworca.

Lwów klnie. Zgoła ordynarnie. 
Na wzrastającą drożyznę. Albo­
wiem lwowianie, wśród których 
co drugi jest panem radcą, co 
trzeci doktorem, co, powiedzmy, 
czwarty panem dyrektorem lub 
inspektorem, nie tylko wzajemnie 
całują sobie rączki i padają do 
nóg, lecz wyjątkowo istoty te są 
również obdarzone żołądkiem. Ze 
przytym Lwów dotychczas był 
naogół tanim miastem, gdzie gaża 
pracownika rzadko przewyższała 
dwa miljony, więc dzisiaj, przy 
tej szalejącej orgji drożyźnianej 
i nie podążających za nią pod­
wyżkach płacy— Lwów jest głodny. 
Poczyna tracić swą fantazję i tu­
p et A już do szewckiej pasji do­
prowadziła pleć brzydką pod­
wyżka piwa, które co prawda 
pogorszyło się w smaku..

Ten brak humoru odbija się 
na ogólnym wyglądzie miasta. 
Mimo, iż urocze lwowianki za­
czynają powracać z letnich wy­

wczasów, gdzie leczyły się z u- 
rojonych chorób, mimo tego, iż 
wróciły piękniejsze, z kolorem 
stare bronzy przypominającym, 
płeć mcska nie reaguje zbytnio 
na te cuda... Zamiera coraz bar­
dziej niefrasobliwy śmiech i ju­
nactwo, tak właściwe temu kre­
sowemu miastu. Zamiast flirtów, 
słyszy się coraz częściej na uli­
cach, w kawiarniach i domach 
prywatnych o mące i mięsie...

„Semper fidelis" zaczyna być 
głodny-

/•

ulliii I I

botników dyrektorowi Jabłońskie­
mu, który w  ciągu li ca wydalił 
600 giserów. Strajkujący ro­
botnicy pozostawili Ł zw. „obser­
wację* przy piecach, którą jed­
nak w razie dalszej nieustępli­
wości dyrekcji, zamierzają cofnąć.

W Ostrowcu, również trwa 
bezrobocie.

Prawdopodobnie do Staracho­
wic przyjedzie min. pracy p. Da- 
rowski, zaproszony przez robot­
ników celem likwidacji strajku.

Mordercy w celu zatarcia śla­
dów. posiali jednego z pośród 
siebie do policji z  doniesieniem, 
źe Mężydlo zastrzelił Andrzeja 
Sulę. Policja, przybywszy na

Ż ąd an ia  ek on om iczn e. W
fabryce odlew, żelaznych Sztar- 
kiego w Kielcach, robotnicy po­
stawili żądania podwyżki zarob­
ków. Właściciel przyjął te żąda­
nia życzliwie, proponując zacze­
kać na wyniki orzeczenia komi­
sji statystycznej co do wzrostu 
drożyzny.

U rlop okr. k-nta p o lic ji. Z  
dniem 1 bm komendant okręgo­
wy policji państwowej w Kiel­
cach, p. Jarosław Barwicz rozpo­
czął korzystać z urlopu. Zastęp­
stwo objął naczeln. urzędu śled­
czego dr. Wojciech Wójcik.

O d zn aczen ie . Komisarz p. 
p. Jerzy Biectoński otrzymał za 
udział w walkach legjonowych 
odznaczenie krzyżem waleczności.

C eny w  dniu  1 sierp n ia  w  
K ielcach . Ceny mięsa: woło­
wina 9500 mk., cielęcina 8500. 
polędwica 10.500, móżdżek— 6000 
mk. Szynka 18.000 mk. funt 
Ceny ryb: szczupaki i karpie 
20000za funt, rybki mieszane 18 
tys. mk. Ceny pieczywa: chleb 
żytni 9200 mk. za bochenek 4 
funtowy, bułeczka pszenna 500 
mk. za sztukę. Ceny cukru: 35 
tys. mk. za kilo, w handlu pry­
watnym.

A reszto w a n ie  k om u nisty . W  
Częstochowie, dnia 28 lipca a- 
resztowano komunistę Frankow­
skiego na dworcu, w chwili gdy 
usiłował przewieźć 5000 odezw 
treści antypaństwowej. Sprawę 
przekazano sędziemu śledczemu.

Strajki m e ta lo w có w . W re­
jonie rzeki Kamiennej t. j. w po­
wiatach koneckim, opatowskim 1 
iłżeckim nie zlikwidowano do­
tychczas strajku. Żądania tam­
tejszych robotników rachują się 
pomiędzy 100-ma a 150 proc. 
Szczególniej zaogniona sytuacja 
paHuje w zakładach starachowic­
kich, gdzie wrzenie wśród robot­
ników datuje się od początku 
lipca. Strajkuje tu z górą 3000 
robotników, a winę tego zaognie­
nia (poprzednio strajk był tylko 
częściowy) przypisuje opinja ro­

miejsce, zorjentowała się w s 
tuacji i zbóje powędrowali v. 
kajdanach do więzienia.

Ranni staruszkowie i Sula zo 
stali przewiezieni do szpitala.

TELEGRAMY.
(Przez telefon).

nie on widzieć jego własnoręczne 
pismo. Prosił mnie o dostarcze­
nie sobie wszystkich akt stanu 
cywilnego, odnoszących się do 
rodziny p esv ig nes.

—  Nie posiadam żadnego z 
jego listów. Arnold miał z Lon­
dynu w yjechać do Indji, tak ml 
o tern donosił przynajmniej. Któż 
jest ów podróżny tyle ciekawy.

—  Jest to pewien młody chło­
piec, przybyły z Paryia*

— Jakiż ma inteJ5f ^  Pozna­
niu owych s z c z e g ó ł ó w  i posia­
daniu tych akt? , . ,  ̂ ,

—  Sądzę, że tu chodzi o jakąś
sukcesję.^ jeżeliby Arnol­

dowi coś dostać się mogło. 
Młody urzędnik, wróciwszy do

Misticota —  zakomunikował mu
szczupłe powyższe objaśnienia, 
z wymieniem nazwiska zakładu
Patersona.

Trilby, znajdując się natenczas 
w kawiarnianej sali, gdzie roz­
mawiali dwaj młodzi ludzie, P°- 
słyszał, o czem mówili i dostrzegł, 
iż maty sprzedawca medalików

Ohydna zbrodnia
w Wielkopolsce.

W  Wielkopolsce, we wsi Po­
widz, dokonano niedawno ohy­
dnego mordu, którego ofiarą pa­
dli: gospodarz Jan Mężydło, lat 
46, ojciec jego* Walenty, lat 79 i 
matka Marjanna, lat 64.

Zbrodniarzami byli Leon Gór­
ski, żona jego Antonina. 12-letni 
syn Leon, dwóch szwagrów jego 
Andrzej i Woiciech Sula oraz 
stużąca ich Marjanna Dziedzi- 
cówna.

Zbrodnia była epilogiem sze­
regu nieporozumień, wynikłych 
na tle kupna i sprzedaży gospo­
darstwa Mężydła oraz przegrane­
go przez Górskiego procesu.

W r. 1919 Mężydło sprzedał 
swój grunt L. Górskiemu. Po­
nieważ Górski przez długi czas 
nie uzyskat przewłaszczenia, Mę­
żydło cofnął akt sprzedaży i na 
tym tle zapanowały między nimi 
wrogie stosunki.

Pewnego dnia Mężydło, wraca­
jąc do domu został w sieni na­
padnięty przez rodzinę 1 służbę 
Górskiego, zbrojną w siekiery, 
orczyk, kije okute i t  p.

Napadnięty wpadł do izby, 
gdzie matka jego podała mu re­
wolwer. Mężydło dwa razy wy­
strzelił, raniąc Andrzeja Sulę, 
lecz obalony na podłogę, wyzio­
nął ducha pod ciosami. Ojciec 
zabitego, broniąc syna, otrzymał 
dwa ciosy w twarz, trzy w gło­
wę, z których jeden przeciął 
C2r sszkę

Po załatwieniu się ze starcem, 
zbiry cisnęli pierwszą swą ofiarę 
na łóżko, gdzie trupa zmasakro­
wali, miażdżąc mu czaszkę.

Matka zamordowanego błagała 
o litość, za co otrzymała trzy cię­
cia w głowę, padając bez zmy­
słów na ziemię.

Po skończonej masakrze ban­
da zamknęła się w swym mie­
szkaniu, lecz po pewnej chwili 
12-letnl Leon wrócił do izby 1 
zaczął okładać kijem jęczącą sta­
ruszkę, wołając: „Masz ty psia­
krew babo wymiar".

W kwadrans po dokonanej 
zbrodni, żona zabitego, która wy­
szła na jego spotkanie, wróciła i 
zastała już tylko zwłoki męża i 
konających teściów.

Sojusz reakcyjno-komunistyczny 
przeciw Polsce.i  . ****»>>'

Berlin, 3 sierpnia.
Największą sensacją dzisiej­

szego rana w Berlinie jest arty­
kuł hr. von Reventlowa w komu­
nistycznej .Rote Fahne". Hr. Re- 
ventlow jest głównym przywód­
cą najjaskrawszej reakcyjno na­
cjonalistycznej partji niemieckiej. 
„Rote Fahne" dodaje do artyku­
łu wyjaśnienie, w  którym oświad­
cza, że łamy komunistycznego 
organu otwarte są dla każdego, 
kto przemawia w sposób rzeczo­
wy i że jeżeli socjalistyczna pra­
sa będzie z tego powodu się o- 
burzata, to będzie to jedynie po­
żądaną rozrywką dla jej czytel­
ników. Artykuł Reveatlowa zaty­
tułowany jest: „Kawałek drogi" 
i nawiąiuje do następujących słów 
komunistycznego publicysty Froe- 
hlicha:

„Ktokolwiek przez zbieg myśli 
chciałby z nami wspólnie przez 
kawałek drogi maszerować, to z 
naszej strony znajduje zupełną 
gotowość przyjęcia". Hr. Reven- 
tlow oświadcza, że jest on po­
dobnie jak komuniści wrogiem 
nletylko socjaljzmu, lecz także

wszelkiego rodzaju demokracji , 
podobnie jak komuniści, doma . 
się wojny z imperjalizmem fran 
cuskim. Różnica jest tylko ta, ż 
hr. Reventlow szerzej niż komu­
niści przyjmuje określenie mas 
pracujących i nie zgadza się 
z dyktaturą fabrycznego prole 
tar j atu.

Hr. Reventlow obawia się rów­
nież, że zachęta do wspólnego 
maszerowania oraz entuzjazm ?ad- 
ka dla Schlegetera, są tylko pod­
stępem w stosunku do nacjona­
lizmu i domaga się w  tej spra­
wie uspakajających wyjaśnień. 
W artykule hr. Reventlowa znaj­
duje się także ustęp dotyczący 
Polski. Ustęp ten brzmi jak na­
stępuje: „W jednym ze swych
artykułów wyrażałem żal, że w 
r. 1920 nie doszło do skutku 
współdziałanie wojsk niemieckich 
i sowiecko-rosyjskich przeciwko 
Polsce. Pan Froehlich zapytuje 
mnie, czy sądzę, że sposobność 
ta już nazawsze minęła. Odpo­
wiadam z całą stanowczością 
„nie". „Sposobność ta może po­
wrócić w tej lub innej formie".

Polski hydroplan.
Puck, 3 sierpnia. 

„Dziennik Gdański" donosi: 
W tych dniach odbywał loty nad 
zatoką pucką hydroplan, zmonto­
wany w warsztatach tutejszych

lotnictwa morskiego pod kierow­
nictwem komandora kapitana Bra- 
siewicza. Lot wzbudził wielkie 
zainteresowanie licznych rzesz 
letników.

Nie będzie wspólnej odpowiedzi.
Londyn, 3 sierpnia. dostatecznych podstaw dla wy- 

Havas donosi: Lord Curzon stosowania do Niemiec łączaej
wyraził ubolewanie, że Anglja odpowiedzi, do czego Anglja 
nie może znaleźć w odpowie- przywiązywała bardzo wielką 
dziach francuskiej i belgijskiej wagę.

Ratyfikacja konwencji naftowej.
Paryż, 3 sierpnia, 

Ustawa upoważniająca prezy­
denta do podpisania ratyfikadl 
polsko-francuskiej konwencji na­
ftowej, zawartej dnia 6 lutego

1922 r. została promulgowana.
Zainteresowane towarzystwa win 

ny złożyć w najkrótszym czasie 
w  ministerstwie handlu swe o- 
ferty.

B B K B

czyni jakieś notatki w swoim pu­
gilaresie.

—  Odjeżdżam... —  wyrzekł Mi­
sti co t  —  Nie zapomnij pan na­
desłać mi przyobiecanych papie­
rów.

—  Skoro tylko zlegalizowane- 
mi zostaną, natychmiast je wy- 
eksped.uję. Którędy pan jedziesz?

—  Przez Cherbourg.
—  Szczęśliwej podróży!
— Do widzenia!
Irlandczyk posłyszał to, o czem

wiedzieć pragnął.
Kazał sobie podać śniadanie, 

zajadając takowe z najlepszym 
apetytem, poczem zapłaciwszy ra­
chunek, udał się na stację drogi 
żelaznej w Bleve, gdzie nasz po­
drostek z Montmarte przybył kil­
ka chwil po nim.

Otwarto kasowe okienko do 
wydawania biletów.

Misticot zapłacił za miejsce do 
Tours. Trilby, rzecz prosta uczy­
nił toż samo, ponieważ, miał so­
bie poleconem stosować się we 
wszystkiem do sprzymierzeńca 
stostry Marji.

Pozostawiwszy obu podróżnych, 
jadących do Tours, wróćmy do 
Paryża.

Była godzina dziesiąta rana
Posłaniec z zawiniątkiem na 

plecach szedł ulicą Francois-Mi- 
ron.

Przybywszy pod numer 39-ty, 
wszedł w głąb domu, minął stan- 
cyjkę odźwiernej, stwierdziwszy 
rzutem oka, iż była zamkniętą, 
wszedł na schody i zatrzymał się 
na trzeciem piętrze, przededrzwia 
mi mieszkania inspektora policji, 
Flognego.

Za pomocą dobytego z kiesze­
ni klucza otworzył drzwi, a wszedł­
szy wewnątrz, zamknął je za so­
bą, poczem, rozwiązawszy sznury 
zawiniątka dobył zeń dwie wiel­
kie kołdry wełniane.

Uczyniwszy to, zebrał wszyst­
kie przedmioty, znajdujące się na 
biurku, o jakich mówiliśmy po* 
wyżej, a biurko samo owinąwszy 
kołdrą, okręcił je ściśle sznurami, 
a przerzuciwszy węzły takowych 
przez ramiona, podniósł biurko z 
mzwykłą siłą na plecy i wyszedł.

Znalazłszy się na schodach, 
szedł nie jak schodzący, ale jak 
wchodzący na nie człowiek, w tył 
się cofając.

Nagłe zatrzymał się, posłyszaw­
szy czyjeś kroki za sobą.

—  Przeklęte schody! —  rzekł 
głośno —  omal, że pod tym cię­
żarem ducha nie wyzionę.

—  Do kogo pan idziesz? —  
zapytała, zbliżając się, odźwierna.

—  Do kogo... widzisz pani, że 
wchodzę i dosyć.

—  Ale do kogo?
—  Co panią to obchodzić mo­

że..
—  Obchodzi mnie... Jestem 

odźwierną; mam polecone od 
właściciela wiedzieć o wszystkiem 
co się dzieje w domu.

—  idę więc na czwarte piętro 
do pana Rondel; odnpszę mu 
biurko z reparacj.

—  Nie mieszka u nas żaden 
pan Rondel.

—  Jakto... nie jestem więc w  
domu pod numerem 39?

—  Właśnie jesteś pan pod 
nnmerem 39 ym.

Posłaniec dobył z kieszeni ka­
wałek papieru i podał go odź­
wiernej.

—  Wszakże tu napisano ad­
res —  rzekł.

—  Ależ nie.. —  zawołała nie­
cierpliwie po przeczytaniu.

—  Jakto- nie napisane tu pan 
Rondel?

—  Nazwisko to jest napisanem; 
lecz wziąłeś piątkę za trójkę, znać, 
że źle widzisz, mój panie. Wy­
raźnie nakreślono tu numer 59 ty.

Tu zeszedł, a znalazłszy się na 
ulicy ze swym ciężarem, skiero­
wał się nie pod numer 59-ty, 
lecz w stronę ulicy Geoffroy-Las- 
nier, gdzie się znajdował wynaj* 
mujący ręczne wózki do przewu 
żerna mebli.

d. c. n.

»!•
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Koncesjonarjuszy Tytoniowych i W ódczanych  
z a p ra sz a  w szy s tk ich  p o sia d ac zy  o d n o śn y ch  koncesji 
ch rze śc jan  (w ła śc ic ie li sk lep ó w  ty ton iow ych , w ó d cza ­

n ych  i re s tau rac ji)  na

Z E B R A N I E  O R G A N I Z A C Y J N E
m ające  s ię  o d b y ć  w  d n iu  5 sie rp n ia  1923 roku  w  lo k alu  sa li 
„T ro cad ero *  p rzy  te a trz e  w  Sosnow cu , o  godz. 3 -ej po  pot.
3738-1 K o m ite t O rg a n iz a c y jn y .

wi

Wyrób krajowy!
WENTYLATORY 3795 6 

KUŹNIE POLOWE 
F O R M Y  (DYSZE)

PO CENACH FABRYCZNYCH  
DOSTARCZA ZE S K Ł A D U

W. KLIMAS Sosnow iec, ni T ea tra ln a  9

PRZEDSIĘBIORSTWO
BLACHARSKO-DEKARSKIE

Sosnowiec— PogoA, Średnia 17
posiada na składzie

lie wszelki!
w  dużym wyborze.

NA RATY!!! UBIORY MĘSKIE!!!
PRACOWNIA UBIOROW MĘSKICH

M. Medwied, Będzin, Sączewska 29.
Przyjmuje zamówienia i wykonywa punktualnie podług osta­
tniej mody. Posiada wielki wybór mate jalów krajowych i za- 
3804-2 granicznych.

NA RATY!!! UBIORY MĘSKIE!!!

3711-5 I

POLSKA W YTW Ó RN IA ŁÓŻEK I MEBLI M ETALOW YCH

„ M E T A L M E B E L "
SPÓŁKA Z OGRANICZ. ODPOW .

S O S N O W I E C ,  M A R J A C K A  Nr. 5, vis-a-vis 
3559-8* KOŚCIOŁA POGOŃSKIEGO.

N A  SKŁADZIE LUB NA ZAMÓWIENIE:
ŁÓŻKA METALOWE OZDOBNE, ZWYKŁE DZIECINNE, SZPI­
TALNE, KOSZAROWE, MEBLE OGRODOW E, UMYWALNIE itp .

W Y R O K
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd pokoju I okręgu w Sosnowcu w dniu 16 czerwca 1923 r. 
na zasadzie art. 119 U.P.K. i art 19, 32, 42 i 52 Ust. z dnia 2 - go 
lipca 1920 r. (Dz. U st Nr. 68 p. 449 i art 62 przep. tymcz o 
koszt sąd. Józefę Pierzchalską. zamieszkałą w Zagórzu przy ul. Ko­
ścielnej, za sprzedaż słoniny po wygórowanej cenie s k a z a ł  na 
zapłacenie grzywny w sumie 50,000 marek, z zamianą w razie nie­
ściągalności na 1 miesiąc aresztu policyjnego, oraz na uiszczenie 
50v0 marek kosztów sądowych.

Za zgodność:
3798 Sekretarz sądu Duszek.

Podaje się do wiadomości odbiorców energji elektrycznej, 
że z dniem I lipca b.r. na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
z dnia 4.X. ub. ł  ceny energji i opłaty za dzierżawę liczników 
będą wynosiły:

Mk. 4,690 za kilowatogodzinę do światła,
mk. 2,260 za kilowatogodzinę do motorów,
mk. 7,500-28140 m iesięcznie od ryczałtowych żarówek 

o sile światła 16 do 100 świec.
mk. 5,960 do 12,980 m iesięcznie za dzierżawę liczni­

ków w Sosnowcu do *światła w zględnie motorów.
mk. 7,500 do 28,140 m iesięcznie za dzierżawę liczni­

ków do urządzeń o mocy 1/2 kw. do 10 kw. w  pozosta­
łych m iejscowościach.

Jednocześnie komunikuje się, iż w razie zwłoki w regulacji 
rachunków, niezależnie od poleczenia odsetek i prowizji według 
norm kredytowych miejscowych banków, należność zostanie dla 
wyrównania strat przeliczona z uwzględnieniem różnicy cen któ­
re będą w chwili faktycznej zapłaty.

Elektrownia Okręgowa w Zagl. Dąhr. s. A.
w s o s n o w c e . 3812

Niniejszym unieważniam weksle wydane p. Szolowi Fridle- 
rowi z Będzina dla p. Motka Fiidlera z Katowic do interesu na 
techniczne towary. Ponieważ interes nie doszedł do skutku we­
ksle zostały się do zwrotu. Pan Szol Fridler dotychczas 
ksli nie zwiócił, to też publicznie je unieważniam.

Z poważaniem 
3820 Ch. Fiszel.

S p l a i  na G tn jm  Śląska
K lika domów i in te resó w  
z m ieszkaniam i w iększym i n a ­
ty ch m ias t do oh i ą c ł a  od 
15 000 000 mk. 1 w yżej ma 

na  sp rzed aż  364o-i
Blorn p M n ictia  reaiwti i i in t -  
tós irnmST. ZIIPPA i S-ta.
K ró le w sk a  hu ta , u l. G im n a zja ln a  5.

D o tr z e b n a  o so b a  do  szy c ia  Z g ła sz ać  
*  s ię  P rz e ja zd  Nr. 1, p a r te r  front.

3314

| P o szu k iw a n e  200 m k. «a wyra z . ~j

Sz o fe r-m o n te r  p o szu k u je  p o sa d y  do 
o so b o w eg o  lub c ięża ro w eg o  s a ­

m ochodu . Z g ło szen ia  d o  adm . .isk ry *  
p od  „szofer* . 3800-3
Ą  k ad em ik  gó rn ik  p o siad a jący  d łu ższą  

p n  k tykę n a  o d b u d o w ie  cienkich  
i g rubych  p o k ład ó w  p o szu k u je  o d p o ­
w ied n ie j s ta łe j p o sad y . O ferty  d o  
ad m . „Iskry* pod „A kadem ik  górnik*.

3788-4

I Drohne ogłoszenia. | L o k a l e .
600 m k. za  w yraz.

Kupno 1 sprzedaż.
bO O  m k. za  w yraz

OGRODNIK doświadczony, pracowity n- 
czciwy, żonaty, z dobrymi świadectwami, potrzeb­

ny od dnia 1 października r .b .
Zgłaszać się osobiście: M Ijaczów. s tac ja  kolejow a Myszków 

do p. Jana Gosławsklego. 3802 3

Pokój p rzy  rodz in ie  z o so b n y m  w e j­
śc iem  do  w ynajęc ia . W iad o m o ść: 

„Iskra*  S o sn o w iec . 3 8 j s

P A Ń S T W O W E  KIEROW NICTW O  
b u d o w y  m o s tó w  w  p o w . B ę d z iń s k im  o g ła s z a

K O N K U R S
na dostawę 343 65 metr. sześć, kamienia wapiennego i 30 3 meu 
sześć, kamienia głazowego ula wykonania r o b ó t brukarskich na 
budującym się dojeździe od Małobądza do s t a c j i  kolejowej

N o w y  B ę a z in .
w  p o d ją ć  s ię  d o s ta w y  tej w inni do  d n ia  20 s ie rp n ia  r .b .  z ło
żyć  w  K ie ro w n ictw ie  o ferty  n a  c en y  je d n o s tk o w e  p o d łu g  w zoru , taki n  o ż - 
n a  o trzy m ać  w  b iu rze  te g o ż  (B ędzin , d o m  .sejm iku), g d z ie  ró w n ie ż  z a ­
s ię g n ąć  m o żn a  b liż szy ch  in fo rm acji, do ty czący ch  t e ^ e  d o staw y .

KIEROW NIK B U D O W Y
n .  . . . . . inź. s .  WARCHOŁ.
B ędzin , d n ia  1 s ie rp n ia  1923 r. 3 /y 4 -2

T T ęby  sz tu czn e  n a w e t p o łam an e , z ło - 
to , p la ty n ę  kupuje  p o  n a jw yższych  

cenach . R om an, S o sn o w iec  M o drze- 
jo w sk a  5. 3261
C p r z e d a m  półki sk le p o w e  z d ro b n e -  

mi p rzeg ró d k am i ro z m ia ró w  2  8 0 x 
2.80 m. W iad. firm a  H law ski, 3 -g u  
M aja  23. 3 7 9 6 . 2

1 /  u p ię  sza fę  n a  u b ra n ia  w  dobrym  
*»• s tan ie . Z g ło s ić  a d re s  i p o d ać  cenę  
d o  b iu ra  d z ien n ik ó w  J. H law ski, 3-go 
M aja  23. 3815-3

R ó ż n e .
600 m k. za  w yraz.

Posady i prace.
Z aofiaro w an e  60u m k. za  w yraz.

O u c h a l te r .a - b i la n s is tk a  sam o d z ie ln a  
p o sz u k iw a n a  prze* p o w a żn e  t-w o  

m o żliw ie  zaraz. O fer.y  p o w ażnych  
k a n d y d a tek  z o d p isam i św ia d e c tw  
p rzesy rać : 8 o sn o w .e e  skrzyń  a  p o cz­
to w a  154. 3733-5
f ł y s o w n i k  m łody  po trzeb n y . O ferty  

poc  „rysow nik*  p ro sz ę  s s ra d a c  w 
aom . „iskry*. 3 7 6 3 - 2

/^ h ło p ie c  s ta rsz y  od  la t 16-tu o b e - 
^  zn an u  z g racam i b iu ro w em . p o ­
trzeb n y  zaraz , / .g io śz eu ia  o so b is te  ze 
św ia d e c tw a m i Qu b iu ra  o g iu szeń  j. 
H iaw sk i, 3 -g o  M aja  23. 3 8 1 6

ł l T i l k  b u ry  je s t  do  o d e b ra n ia  za  
zw ro tem  ko sz tó w  o g ło sz e n ia  i 

u trzy m an ia . P o g o ń  ul. C icha w  go­
d z in ach  w ieczorow ych . 3787

Bacz n o ść ! W .elki w y b ó r k o łd e r  w a ­
to w a n y ch  w  p ie rw sze j p ra co w n i 

w  S o sn o w cu , P iłsu d sk ie g o  N r. 40 o raz  
p rz y jm u je  s ię  s ta re  ko łdry  do  p r z e r a ­
b ia n ia  n a  n a jn o w sze  fran cu sk ie  d e ­
sen ie . 3819

W III k o m isd rjac ie  P .p . w  B ęd zin ie  
je s t  do  o d eb ran ia  p o  u d o w o d n ie ­

niu i zw ró cen iu  ko sz tó w  o g ło szen ia  
la sk a  zak o p iań sk a , k sz ta łtu  s iek ierk i 
z w y rzeźb io n y m  im ien iem  „fanek*.

3805

Zgubione dokumenty.
400 m k. za  w yraz.

j - j i t m e r  M ichał v. 18S5) zgub ił ka rtę  
Ł '  w o jsk o w ą  wy U. p rzez  Kom p rze ­
g lą d o w ą  w  S o snow cu . 3811-3 
fM iarjctn  b iw e s  z g u b u  k siążk ę  w o j­

sk o w ą  w y u au ą  p rzez  H.K.U. s o ­
sn o w ie c . 3813-3

'T o m a s z  S tachurka  zgub ił ka rtę  de 
n !o b .li:a c ,i wyd. p rzez  p.k u. M .e- 

chów  1 dow od o s o b .s t ,  w yd pn -i 
gm . Kozłów. 3 7 3 1 - 1

Józef S a lw in sk i zgub ił św ia Je c tw o  
p rzem y sło w e  n a  sk ład  w ódek  w yd. 

p rzez  u rząd  skarb , w 8osnow cu

W .. . *  3740-1
ojtow icz  Szym on zgubił książka  

K asy C horych w y d an ą  p r ie z fa­
b ry k ę  F itzn er i G am per. 3747.1

Ia s trz ą b  C zesław  zgub ił kartę  p o w o ­
łan ia  w y d an ą  p rzez  PKU P ińczów .B 3755 - 1
e r E rnst zg u b ił p a sz p o rt zagraniczny 

w yd. p rzez  s ta ro s tw o  w  B ędzinie 
w ek se l na  m iljon  m k. L. Rabinow icz’ 
i k lu czyk i.U prasza  s ię  ła sk aw eg o  zna­
lazcę  o  z w ro t do  adm . „Iskry*.

3760-2
l ^ ł a d y s i a w  F ilio  zg u b ił k a rtę  p o - 
» * w o łan ia  w yd. p rzez  p. k. u. B ę­

d z in  i dow ód  o so b is ty  w yd. p rzez  
m ag. m. Sosnow cu. 3761-2
y  udz ień  Józef (r. 1898) zg u b ił k s ią -  

żeczk ę  w o jsk o w ą, w yd. p rzez  kom . 
p rzeg ląd o w ą  w  B ędzin ie . 3763-2
Ą k e r m a n  Jakób Icek  zg u b ił dow ód 

o so b is ty  x fo to g ra ją  w yd. p rzez 
s ta ro s tw o  będziń sk ie , 5 w ek sli in 
b lanco , jeden  n a  2  m iljony  mk. d w a  
po  4u0U0t) mk. i d w a  po  100000 m k., 
k tó re  n in .e jszy m  u n iew ażn ia  się.

3762 2

J an D z iad ek  zg u b ił k a rtę  d em o b iliza ­
cji w y d a n ą  p rzez  U  p , u łan ó w  w  

C iechanow ie . 37 /3 -2
y  y lb erm an  M arja  zg u b iła  dow ó d  o - 

so b is ty  w ydany  p rzez  M a g is tra t 
w  N ow o-R adom sku . 3774-2

Dnia  30 lipca, w  d rodze  z K atow ic 
do  S o sn o w ca, zo s ta ł sk rad zio n y  

w  w a g o n ie  portfe l z  d o k u m en tam i: 
k s iążeczk a  o d ro czen ia  w y d an a  p rzez  
P.K .U . M iechów , św ia d e c tw a  szkolne,'" 
zaśw iad czen ie  szko lne, zn iżka  k o le jo ­
w a  w y d an a  p rzez  D y rek cję  A kad. 
H andl. w  K rakow ie n a  a az w isk o  |an  
K isie l, k tó re  u n iew ażn ia  się . 3775-2 
p o w i e k i  M ichał zg u b ił p a sz p o rt w y - 

d an y  p rzez  gm . T u rsk o , k siążk ę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rzez  P .K . U. P iń ­
czów  i m etrykę  u ro d zen ia  w y d an ą  
p rzez  S tró ży sk o . 3783-2
'T a r n o w s k i  W ład y sław  zg u b ił k s ią -  
*  żeczk ę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rzez  

P.K .U . B ędzin  i z aśw iad c ze n ie  gm in ­
ne  z gm . Szydłów . 3785-2

J an B a rb arzy c  zg u b ił d o w ó d  o so b i­
s ty  w yd . p rzez  s ta r. olk. Ł ask aw y  

zn a lazca  zw ró ci do  adm . „Iskry* w
S o sn o w cu . 3790-3
|? r o n c z e k  S ta n is ła w  zg u b ił k siążk ę  
1  k asy  chorych w y d a n ą  p rzez  kop. 
. P iask i* . 3 7 9 1  3

y  g in ę ła  k s iążk a  k a sy  chorych  na im. 
"  Idzi P o ch c ia ł. Ł ask aw y  zn alazca  
raczy  zw ró cić  d o  a d m . „ Isk ry ‘J

3799-3 l
D o z iń s k i  E d w ard  zg u b ił k s iążk ę  rzc -  
ł x  m ic śln iczą  w y d an ą , w  S o snow cu . 
Ł ask aw y  z n a laz c a  zw róci ul. P ie ­
k a rsk a  nr. 4 . 3801-3

J aro sz  A ndrzej zg u b ił w  C zeladzi na  
ulicy  M odrze jo w sk ie j d. 3 lip ca  r b .  

K siążeczkę w o jsk o w ą  w yd. p rzez  p.k.u. 
B rzozów , k siążeczk ę  tę  u n iew ażn ia  
się . 3 7 8 9 - 3
l A / r z a s k  jan  zg u b ił: ty m czaso w ą  le- 
* »  g itym acjt, w y d a n ą  w  m ag. m. 

S o sn o w ca, k siążk ę  kasy  chorych w yd. 
w  S o sn o w cu  o raz  książkę  ch leb o w ą  
w ra z  z k w item  n a  8  korcy w ę g la  1 
k o n tram ark ę  w yd. na  kop. „R enard*.

3792

P io tr W aw rza ła  zg u b ił k siążk ę  ch le ­
b o w ą  wyd. na  kop. „Hr. R enard .*

„  . . 3793 <■

W d ro d z e  z K azim ierza  do  Z aw ie r­
c ia  z g u b io n o  portfe* w  którym  

zn a jd o w a ły  s ię : 1; Z aśw iad czen ie  d e ­
m o b ilizac ji w y d an e  d n ia  2 0  p a źd z ie r­
n ika  1922 r. p rzez  2-gi pu łk  L otn iczy  
w  K rakow ie. 2) z a św ia d c re n ie  w y d a ­
ne p rzez  E k s p o z jto ia  sekc ji d e fen sy ­
w y  D  w a 2-iej A rm ji. 3) U p o w ażn ie ­
nie, R ozkaz o tw a rty  p rzez  D -w o  p o ­
ste runku  sekc ji d e ie n sy w y . 4) L eg i­
ty m ac ja  w y w iad o w cza . 5) F o to g ia tja  
w o jsk o w a . 6 ) 8 to  p ię ć d z ie s ią t  ty sięcy  
m arek  p o lsk ich  i rożne  p a p ie ry  na  
m n ę  L ucjan  icoch. 3 3 1 0

V a s a u a  c te fan  zg u b ił k siążeczk ę  ka- 
* *  sy cnorych, w y d an ą  p rzez  k o p a l­
n ię  „Paryż*  w  U ą b ro w ie  G órn iczej.

3808-3
T ^ U o jc ic w sk ie m u  B ro n is ław o w i Skra­

dziono  w W arszaw ie  w  dn. 2 6  
lip ca  b.r. p o rtfe l z aw ie ra ją cy : kartę  
aem o o iiizae ji, w y d a n ą  p rzez  fo rin a -ję  
ha llerczyków , k siążeczk ę  w o jsk o w ą  
(r. 1885), w y d an ą  p rzez  k o m isję  p rze ­
g ląd o w ą  w  B ęd z in ie  1 d o w o d  o so b i­
sty  z fo to g ra tją  w y dany  w  Ł otw ie.

3803

J ę d ra lsk i L eo p o ld  P o lik a rp  (r. IłsyS) 
iguD ii k siążeczk ę  w ojskow ą, Wy_ 

o a n ą  p rzez  k o m is ję  P o g l ą d o w ą  w 
B ędzin ie . 0800-3
w u k ie n u ik  A lek san d er zgubir do- 

w o d  o so b isty  w yuany  przez M agi­
s tra t  m. C zeladzi- 3821-3

Kożn ick i B o le s ła w  zgubił dow ó d  0 - 
so o is ty  w y d an y  przez  M ag istra t 

m. so s n o w c a . 7 3

H eUer Lajz-er zgub ił d o w ód  o so b is ty  .
■i to to g ia tją , w ydany p rzez  polski

k o n su la t w opom  1 u a rtę  zw o in ieu ia
z w o jsk a  tr. 1897), w y u an ą  przez p .
K. U. w B ęaz iu ie . 38U7-3

Redaktor W. Monsią .jkL Wyuawca: Akc. t -w o  OraMCSKie 1 W/ildwaicte  „Aurjer Aacao4tu“ A. Uęoluisita 1,
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Walka z drożyzną
Sprawa mięsa.

Obecnie już co dzień oo kilka 
godzin członkowie delegacji do 
walki z drożyzną muszą radzić 
na posiedzeniach o cenach arty­
kułów pierwszej potrzeby. Wczo­
raj po ustaleniu ceny ziemniaków 
w wysokości 23 tys. mk. za pud 
w sprzedaży hurtowej, oraz 1600 
mk. za kilogram, w  sprzedaży 
detalicznej, prezydjum delegacji 
zajęło się sprawą mięsa wie­
przowego.

Ustalenie ceny tego mięsa jest 
w obecnych warunkach rzeczą 
wprost niemożliwą. Podczas gdy 
jeszcze onegdaj można było we- 
d.ug ścisłej kalkulacji wyznaczyć 
cenę słoniny na 38,800 mk. za 
kilogram, to już wczoraj na tar­
gowicy w Sosnowcu tę samą 
niemai sumę płacono za kilogram 
żywca. Do ceny żywca przy 
kalkulacji dodaje się 45 proc. i 
w ten sposób powstaje cena sło­
niny. Kto ma odwagę niech do­
kończy tego rachunku, a przeko­
na się do jakiej wysokości do­
chodzą ceny artykułów najnie­
zbędniejszych.

Interesującą jest rzeczą przy­
czyna tego zjawiska. Targowi­
ska trzody chlewnej istnieją w  
Sosnowcu i Mysłowicach. Jak 
już niejednokrotnie stwierdziliśmy 
na tym miejscu, na Śląsku ceny 
mięsa są daleko wyższe niż w

Alarmujące wiadomości na te­
mat generalnego strajku górników, 
który rzekomo miał się rozpocząć 
w pierwszych dniach sierpnia r.b. 
wytworzyły nie tylko u nas, lecz 1 
w całej Poisce bardzo podnieco­
ną sytuację. Dały się nawet sły­
szeć wersje, że strajk ten będzie 
miał podłoże wybitnie polityczne, 
i źe wraz ze strajkiem górników, 
robotnicy wstrzymają się od pra­
cy w zakładach metalowych, włó­
kienniczych itp.

Na skutek starań zarówno tu­
tejszych przemysłowców, jak i 
związku górników, przybył wdn. 
wczorajszym do Zagłębia Dąb­
rowskiego minister pr*cy L  Da- 
rowski, aby osobiście zbadać 
sytuację i załagodzić zaUrg, któ- 
ryw ybuchł w tutejszym przemy­
śle górniczym

Minister Darowski w dągu ca­
łego dnia wczorajszego prowadził 
pertraktacje z r a d ą zjazdu i 
ze związkiem zawodowym górni­
ków.

Jak wiadomo, robotnicy żądali 
100 procent dodatku do płac 
lipcowych, przy równoczesnej re­
gulacji płac co dwa tygodnie, 
tymbardziej, że w przemyśle me­
talowym i włókienniczym zasada 
ta została już przyjęta.

Po wyczerpującym zastanowie­
niu się nad tymi propozycjami 
związku górników rada zjazdu 
powzięła następującą rezolucję:

1) Sprawa ostatecznego zała- 
twtenia układu ze związkami ro­
botniczymi na cały miesiąc sier­
pień roku 1923 powierzona zo­
stała komisji pracy, która bez­
zwłocznie będzie nadal prowa­
dziła omawianą sprawę i

2) w sprawie rewidowania od 
1-go września r. b. dwa razy na 
miesiąc cennika p ł a c  uwa­
ża rada zjazdu za możliwe 
roi, cząć rokowania nie wcze­
śniej, jak po zbadaniu dokład­
nym możności dokonywania ta­
kiego rewidowania, me później

Sosnowiec, 3 sierpnia.

Zagłębiu. Oczywista kupcy wo­
bec tego daleko chętniej wiozą 
towar na targowisko w Mysło- 
wtcach, niż do Sosnowca. Zeby 
zaś i Zagłębie nie zostało zupeł­
nie pozbawione mięsa przez nie- 
dostarczanie do nas trzody, trze­
ba stale podwyższać ceny, sto­
sownie do cen śiąskich.

To, co się dzieje obecnie na 
Śląsku, zakrawa na niesłychany 
skandal i domaga się natych­
miastowej interwencji władz. Tej 
wielkiej ilości trzody, która jest 
sprzedawana na targowisku w 
Mysłowicacn, Siąsk nigdy nie 
spożyje, choćby jego mieszkań 
cy jadaii tylko samą wieprzowi­
nę. Publiczną jest tajemnicą, że 
mięso masami wędruje ze Siąska 
do Niemiec, gdzie panuje stra­
szna drożyzna, kupcy zaś śląscy 
pobierają ceny za mięso nie ta­
kie, jas w całym kraju, lecz or­
ientują się według cen niemiec­
kich.

Nie można się dziwić prezy­
djum delegacji, że po skonstato­
waniu tych horendalnych stosun­
ków odłożyło sprawę mięsa na 
dzisiejsze plenarne posiedzenie 
delegacji, przyczyni postawiony 
będzie whiosek, aby znieść ceny 
maksymalne mięsa i wyznaczyć 
stały procent zysku brutto do ce­
ny żywca.

jednak jak dnia 12 sierpnia b. r.
Już po wyjeździe ministra Da- 

rowskiego doszło do ostateczne­
go porozumienia się pomiędzy 
radą zjazdu a związkiem gór­
ników.

O godz. 7 wieczorem podpi­
sano nową umowę, na mocy 
której górnicy uzyskali 100 proc. 
podwyżki płacy. Z drug ego po­
stulatu, regulowanie płacy co dwa 
tygodnie, a nie co miesiąc, jak 
dotychczas górnicy zrezygnowali.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Dominika.

Jntro N. M. P. Sm. 

Wsch. słońca 4.11 

Zach. „ 8,03
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Dziś i dni następne 

Wznowienie słynnego włoskiego 
obrazu p. t

ZAKAZI MIASTO
W ielki dramat orjentalny w 
6-ciu aktach, w roli główne

Norma Talmagde.
®ooo#o©o®©o#o®o#®o
Na marginesie.
Wielka RrmwolnejaJ

Btrlin, 20 i.pca 1923 r. (Wolff). 
W duiu 29 b. m. w niedzielę, po

nieszporach, punktualnie o 5 po 
południu odbędzie się wielka re­
wolucja niemiecka z udziałem 
najwybitniejszych sił. Uprasza się
0 wcześniejsze zamawianie miejs 
na balkonach i dachach.

Berlin, 23 lipca 1923 r (Wolff) 
Lziś ooyło się nadzwyczajne po­
siedzenie zarządu kom tetu rewo­
lucyjnego. Ustaiono następu,ący 
program:

Godzina 5 po poł. Wielki wy­
buch rewolucji. Tłumy gromadzą 
się na Unter den Linden i wzno­
szę okrzyki: a) na cześć Wilhel­
ma II, b) na cześć Lenina, c) na 
cześć Wielkiej Rewolucji, d) prze­
ciwko Francji, e) przeciwko Pol­
sce.

Godzina 7 po poł. Zjawiają się 
policjanci.

Godzina 7 m. 20. Z przed do­
mu nr. 27 'ozlegają się okrzyki 
wrogie w stosunku do p o l i c j i  
(wykonawcy; Mililer, LangmUller, 
Dickmlhier I DUnnmfi ler).

Godzina 7 m. 30. Policja da'e 
salwę do tłumu pocz\m znajdują 
się na trotuarze zwłoki dwojga 
osób. Uprasza się o zachowanie 
spokoju, gdyż trupy poprzednio 
zostaną dostarczone przez pro- 
sektorjum miejskie i ułożone w 
odpowiednich miejscach.

Godzina 7 m. 50 Tłum wybi­
ja kamiemani dwie szyby w pra­
wym oknie pierwszego piętra ka­
mienicy nr. 28. (Wykonawcy pp. 
Schulze, Langschulze, Kurtzschul- 
ze, Dic*schulze, Dtinschulze).

Godzina 8 m. 5. —  Rewolucja 
skończona. Tłumy rozchodzą się.

Uwagi. Wszelkie przynoszeni 
ze sobą w ł a s n y c h  trupów —  
wzbronione. Za rzucanie kamie­
niami na wtasną rękę należy 
przedtym wnieść opłatę w Głów­
nym Zarządzie Rewolucji: Go- 
azmy oznaczone według cza3u 
letniego Rechtsgehen!

Berlin, 25 ltpca 1923 r. (Wolff). 
Rozwijając w dalszym ciągu pian 
niedzielnej cesarsko-republitcań- 
skiej rewolucji, dla uświetniania 
jej zostali zaangażowani przez Za­
rząd pp. Hmdenburg, Mackensen
1 Erhardt Dalsze atrakcje prze­
widywane są również.

Berlin, 28 lipca 1923 r. (Wolff). 
Cesarsko- republikańska rewolu-, 
cja zapowiada się ś w i e t n i e .  —  
Wszystkie miejsca wysprzedane. 
Specjalne pociągi do i od Ham­
burga. Monachjum, Szczecina, 
Frankfurtu i Gdańska zostaną 
uruchomione już od dziś w nocy.

Berlin, 29 lipca 1923 r. (Wolff). 
Z powodu niepogody cesarsko- 
repuhlikańska rewolucja zostaje 
odłożona.

O dniu wybuchu nastąpią od- 
dzitlne zawiadomienia. Bilety wy­
kupione me tracą wartości.

Kur. Wiecz.

Przyjazd ministra. Wczoraj 
przybył do Zagłębia minister pra­
cy, Darowski, ceiem załagodzenia 
zatargu i doprowadzenia do pod 
pisania umowy w przemyśle gór 
niczym.

Po całodziennych pertraktacjach 
p. minister odjechał do Zakopa- 
nego, gdzie weźmie udział w  u- 
roczystościach z okazji pobytu 
tamże prezydenta Wojciechow­
skiego.

Gdzie się podział cukier 
magistracki. Sosnowcowi zo­
stało przydzielonych 45 tonn cu- 
kpu, tymczasem magistrat dla po­
działu między mieszkańców na­
szego miasta otrzymał tylko 30 
tonn. Gdzie się więc podziała 
reszta cukru?

Ogłoszenie kupców trzodą.
Kupcy irzouą chlewną ogłosili 
publicznie, że nie biorą odpo­
wiedzialności wobec rzeżnisów 
za chorę sztuki trzody i nie bę­
dą z tego tytuiu ponosili strat. 
Rzeźrncy ze sw.j strony nie chcą 
piacić za te sztuki trzody, które 
po zabiciu okażą się chore.

Racjonalnym rozwiązaniem tej

kwestji byłoby ubezpieczanie 
trzody w jakiejś instytucji aseku­
racyjnej.

Sprawa dewiz. Komisarzem 
dewizowym na województwo kie­
leckie został mianowany p. Karol 
Swistuń, dyrekt r oddz. p. k. k. 
p. Sosnowcu. Zastępcą komisa­
rza je t p. Kazimierz Bittman.

Wczoraj w sprawach dewiz 
odbyła się w p. k. k. p konfe­
rencja wszystkich banków Za­
głębia.

Konkurs dramatyczny. Dy­
rekcja teatrów miejskich w  War­
szawie ogłasza konkurs drama­
tyczny otwarty, ponieważ dotych­
czasowe bezimienne nie dawały 
rezultatów —  i wzywa autorów 
polskich do udziatu w konkursie. 
Pożądane są zarówno dramaty, 
jak i komedje, a nawet „dzieła 
fantazji dostosowanej do ram te- 
atru“. Sędziowie wybiorą szereg 
sztuk i orzekną, w jakim porząd­
ku mają być wystawione. Auto- 
rowie sztuk wybranych, oprócz 
zwykłych należytości, otrzymają 
za przedstawienia: premiowe, da­
lej dwudzieste, czterdzieste, sześć­
dziesiąte i ośmdziesiąte 30 proc. 
wpływów kasowych —  (zamiast 
zwykłej tantjemy, za wszystkie 
inne przedstawienia zwykłą tan- 
tjemę, t. j. 10 procent wpływów. 
Utwory, opatrzone nazwiskiem i 
adresem, należy przesłać do 15 
grudnia b r. do biura dyrekcji 
teatrów miejskich w Warszawie. 
Na egzemplarzu sztuki ma być 
dopisek; sztuka przeznaczona na 
konkurs.

Coraz lepiej. Wielokrotne 
nawoływania nasze o uporządko­
wanie obecnego rozkładu jazdy 
pociągów i usunięć e skandalicz­
nych nieporządków, nie odniosły 
dotychczas skutku.

Tymczasem rozgrywają się na 
stacjach sceny, dotychczas nie 
widziane dochodzi Dowiem do 
ciągłych awantur a nawet krw a­
wych bójek przy zdobywaniu 
miejsc w pociągu.

Onegdaj np. jakiś pasażer, u- 
siłując na dworcu w  Sosnowcu 
zdobyć miejsce w  wagonie, ude­
rzył przeszkadzającą mu kobietę 
tak silnie trzymanym w ręku pu­
dełkiem, iż ta upadła na peron, 
zalewając się krwią.

Zajście to wywołało ogólne 
poruszenie i zdenerwowana pu­
bliczność w dosadnych słowach 
wyrażała swe oburzenie na tego 
rodzaju porządki, wynikające z 
karygodnego lekceważenia przez 
władze kolejowe pasażerów.

Skład łatwopalnych arty­
kułów. W Dobrowie, przy ul. 
3 maja 9, a więc w  śródmieściu, 
znajduje się skład łatwopalnych 
artykułów, jak smoła, nafta i t. p.

Zapytać należy władze, czy wie 
dzą o istnieniu tego rodzaju skła 
du co bezwzględnie jest niedo­
puszczalne, w  razie bowiem po­
żaru połowa miasta może pójść 
z dymem..

O chodnik na ul. 3 maja.
Mieszkańcy bosnowca snarżą się 
na zaprzestanie przez magistrat 
robót, celem ułożenia chodnika 
na ul. 3 maja.

Magistrat wyjaśnia, źe chodnik 
będzie ułożony dopiero po prze­
prowadzeniu kabla przez zarząd 
telefonów.

W  ten sposób uniknie się zry­
wania świeżo ułożonego chodni­
ka i układania go z powrotem w 
sposób niedbały, jak to zarząd 
telefonów robi z innymi chodni­
kami.

Ważne wyjaśnienie. Wsku­
tek wypadków ostatniej wojny 
wielu rzemieślników zagubiło swe 
dyplomy cechowe, lub świade­
ctwa uzdolnienia, Prz^z co P°~ 
szkodowani znaleźli się w  trud­
nej sytuacji, nie mogąc często­
kroć wylegitymować się ze swo­
ich uzdolnień zawodowych.

W celu restytucji w  tej spra­
wie ptawnego stanu rzeczy na­

leży postępować analogicznie, ] 
w wypadkach zagubienia innych 
dokumentów osobistych, a mian , - 
wicie:

poszkodowany wimen przeds* 
wić piśmienne zaświadczenie 
obywateli, zasługujących na ■: 
ufanie, że w swoim czasie 
siadał świadectwo uzdolnić 
(dyplom cechowy),

wymienione zaświadczenie w i­
no być notarjalnie uw ierzji 
nione,

na zasadzie wyżej omówione*. > 
zaświadczenia winien być wycia 
ny poszkodowanemu przez w ł a ­
ściwe instytucje, w trybie prz: ■ 
pisanym ponowny dokument u- 
zdoinienia (dyplom cechowy).

Pokąsanie . Pies Moszka Gran 
mana w Czeladzi pokąsał p r z -  
chodzącą Barbarę Surowców,. 
Grantmana pociągnięto do od 
powiedział tości sądowej. Dru i 
pies na Saturnie pokąsał prz - 
chodzącą Stanisławę Bednarcz - 
kównę za nietrzymanie psów n 
uwięzi, policja pociągnęła kilku ■ 
nastu właścicieli psów w Czela­
dzi do odpowiedzialności są­
dowej.

F a łszyw y  agen t. Zamieszka­
ły  na Piaskach 23 letni Józef Lu 
boń w ub. wtorek, o godz, 10 
wieczorem w stanie podchmielo­
nym zaczepiał przechodniów. Po­
licja zatizymała Lubonia. Oświad­
czył on policjantowi, że jest ta j­
nym agentem i dlatego zaczepia 
przechodniów.

L. miał nawet rewolwer. W  
komisarjacie odebrano rewolwer 
niepowołanemu agentowi i za a- 
wantury jak również za niepraw­
ne posiadanie broni pociągnięto 
go do odpowiedzialności sądo­
wej. V

B ó jk i.  W  ostatnich czasach 
bójki są na porządku dziennym. 
Odbywają się przeważnie w pp 
rze wieczorowej. Za podobne wy­
bryki w tych dniach w Czeladzi 
policja pocą^nęla do odpowie­
dzialności sądowej 12 awantur­
ników.

Z  sądów . W  ub. poniedzia­
łek sąd okręgowy w Sosnowcu 
między innymi rozpatrywał nastę­
pujące sprawy:

1) Teodora Szkutnika, b. ko­
mendanta posterunku policji w 
Mierzęcicach oskarżonego o to* 
że 21 lipca 1921 r. pobił Jana 
Pawelczyka chcąc go zmusić do 
przyznania się do winy, groził 
mu rewolwerem i w ięził go nie­
prawnie jedną dobę.

Na zasadzie amuestji sprawę 
Szkutnika sąd umorzył.

2) Ludwika Bomby, Jana Bom­
by i Józefa Bomby ze wsi Smo- 
leń, pod Pilicą, oskarżonych o 
zadanie ciężkich ran podczas bój­
ki Piotrowi Bombie w  dniu 22 
kwietnia 1922 r. wskutek k tó ­
rych Piotr Bomba zmarł, Zostaii 
skazani Ludwik Bomba na 3 la ­
ta cięz<c,ego więzienia, zaś Jan i 
Józef Bomba po 4 lata ciężkiego 
więzienia. Na zasadzie amnestji 
kara skazanym została złagodzo­
na o jeden rok każdemu.

3) Władysława Nowery L 24 
z Sosnowca, oskarżonego o to, 
że przy spotkaniu Stanisława A- 
dainkiewicza na ul. Robotniczej 
w  Sosnowcu w  dniu 8 maja r.b. 
Nowera rzucił się na mego, po­
b ił go kamieniami, pokopał i zła­
mał mu żebro. Nowera został 
skazany na 6 miesięcy więzienia. 
Karę więzienia wskutek okolicz­
ności łagodzących zawieszono 
skazanemu na lat dwa.

K radzieże. Z mieszkania Ewy 
Abramczykowej przy ul. Modrz<- 
jowskiej nr. 23 w Sosnowcu s.s.ra 
aziono 2 kapy piuszowe warto­
ści 4 m ilj. mk.

—  Z mieszkania Chai Sztajn- 
feldowej przy ul. 3-go Maja nr. o 
w bosnowcu skradziono gardero­
bę, wartości póitora milj. mk.

—  Z mieszkania Walerjana Ka-

\

Załagodzenie zatargu 
w przemyśle górniczym.

Sosnowiec, 4 sierpnia.
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mińskiego na stacji w Sosnow­
cu skradziono 2 kapy wartości 
200 tys. rak. Złodzieja areszto­
wano.

— Ze strychu Łucji Zakowej 
zam. przy ul. Cieplej 9 w Sos­
nowcu skradziono bieliznę war­
tości 3 miij. mk.

— Ze strychu Józefy Rudako- 
wej zam. przy ul. Leszno 3 w 
Sosnowcu skradziono bieliznę 
wartości 1 i pól milj. mk.

— Zygmuntowi Zielińskiemu z 
Lublina w pociągu pomiędzy 
staciami Sławkowem a Bukow­
nem złodziej skradł walizę z rze­
czami wartości 1 i pól milj. mk. 
Złodziej umknął bezkarnie.

— Ze sklepy Berka Szwajcera, 
przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 18 
w Sosnowca złodziej skradł w 
nocy 291 tys. mk.

— Na ul. Modrzejowskiej w 
Sosnowcu Apolonji Wigachowej 
zam. przy ul. Staszyca Nr. 5 w 
Sosnowcu złodziej kieszonkowy 
skradł gotówką 151 tys. mk.

—  Z mieszkania Józefy Chrza­
nowskiej, przy ul. 3-go Maja 
Nr. 3 w Sosnowcu skradziono 
bieliznę i obuwie, ogóinej war­
tości 4 milj. mk.

—  Z mieszkania Marji Żelaz­
ko przy ul. Zygmunta Nr. 7 w 
Sosnowcu skradziono garderobę, 
wartości 700 tys. mk.

Nowy typ złodziei. Wytwo­
rzył aię nowy typ złodziei, mia­
nowicie złodzieje zaczęli kraść 
psy rasowe, które można łatwo 
i korzystnie spieniężyć.

Maksowi Gutmanowi w Czela­
dzi złodziej skradł psa wilka, 
wartości półtora miljona marek.

Ofiary,
Bezimiennie mk. 110 tysięcy na 

kolonje letnie.
Palusióski 10 tysięcy mk. na 

skarb narodowy.

Z kraju.
Odzyskanie biżuterji za mi- 

ljardy. Przed paru dniami okra­
dziona została właścicielka domu 
L 8 przy ul. Nowogrodzkiej w 
Warszawie Frenklowa, na około 
2 miljardy marek. Skradziono jej 
przeważnie kosztowności i bry­
lanty. Otóż wczoraj w domu 
przy ul. Nowy Świat 8, w mie­
szkaniu niejakiego Kajaka wy­
nikła awantura.

Zawezwana policja zastała w 
mieszkaniu wesołe towarzystwo, 
siedzące przy bardzo wytwornie 
zastawionym stole. Jedna z za­
proszonych dam z półświatka, 
gdy weszła policja, zaczęła krzy­
czeć, że Kajak jest złodziejem i 
brał udział w kradzieży przy uL 
Nowogrodzikięj 8. Policja na­
tychmiast przeprowadziła rewizję 
u Kajaka, przyczym znaleziono 
wiele rzeczy, pochodzących rze­
czywiście z kradzieży u Frenklo- 
wej.

W piwnicy znalazła policja 
większą ilość biżuterji i 3,000 
franków szwajcarskich w gotów­
ce, jak również 8 miljonów ma­
rek. Wszystkie rzeczy zdołała 
policja odebrać, prócz brylantów 
o wartości 1 miljarda. W związ­
ku z tym aresztowano 16 osób.

Pomnik Traugutta w  Swl- 
s łoczy . Na ziemi grodzieńskiej, 
w pow.wołkowyskim,zawiązał się 
w maju komitet budowy pomnika 
Romualda Traugutta.

Komitet zebrał drogą kwest 
publicznych, przedstawień, wie­
czorów i odczytów oraz z ofiar 
dobrowolnych na rzecz budowy 
pomnika przeszło 5 miljonów 
mkp., która to suma stale się 
powiększa przez napływanie dal­
szych ofiar dobrowolnych z róż­
nych krańców państwa.

Zważywszy krótki termin, ko­
mitet postanowił budowę pomni­
ka i jego odsłonięcie odroczyć 
do przyszłego roku.

Aby zaś i nadchodząca 5-go 
sierpnia rocznica nie przebrzmia­
ła bez echa, komitet postanowił 
wmurować w ścianę gmachu o- 
becnego seminarjum nauczyciel­
skiego w Swisloczy, a dawnego 
gimnazjum, w murach którego 
kształcił się Traugutt, tablicę p a ­
miątkową ze stosownym napi­
sem i dzień ten uczcić uroczy­
stym nabożeństwem żałobnym, 
oraz urządzeniem pochodu na 
cześć Traugutta, w której to uro­
czystości wezmą udział przedsta­
wiciele miejscowego społeczeń­
stwa, władz 1 cała okoliczna 
ludność.

T ra c e n ie  sk azań có w  zapo - 
m ocą  g a z u . W stanie Newada
w Ameryce uchwalono jeszcze w 
marcu 1921 r. prawo o traceniu 
skazańców zapomocą gazu, ale 
dotychczas nie było ono zasto­
sowane w praktyce.

Obecnie najwyższy sąd w 
mieście Carson City orzekł, że 
dwaj Chińczycy: Gee Jon i
Hughie Sing winni morderstwa, 
mają być pozbawieni życia przez 
umieszczenie „w pokoju zabój­
czego gazu". Stracenie ma na­
stąpić podczas snu, bez zawia­
domienia nieszczęśliwych, której 
nocy ma nastąpić.

Adwokaci skazanych wnieśli 
apelację do najwyższego sądu 
Stanów Zjednoczonych w Wa­
szyngtonie na tej podstawie, że 
ten sposób tracenia jest okrut­
niejszy od wszystkich poprzed­
nich, bo oczekiwanie fatalnej no­
cy wprzód pozbawi skazańców 
rozumu, zanim gaz pozbawi ich 
życia.

„M okra w yspa* . Sprzedaż 
alkoholu jest, jak wiadomo, za­
kazana w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki 1 w pasie 
trzechmilowej szerokości na mo­
rzu przy brzegach amerykańskich 
Grono miljonerów amerykańskich 
w San Francisco, litując się nad 
ludźmi, niewierzącymi w poży­
teczność „prohilicji*, ufundowało 
wielki okręt, któryby stanął na 
kotwicach w odległości trzech 
mil od brzegu i służył za szynk.

Już okręt miał wyruszyć na 
swój posterunek społeczny, już 
był najęty restaurator, który miał 
pobierać 50,000 dolarów rocznie 
za prowadzenie restauracji na o- 
kręcie — a także dyrektor or­
kiestry, który miał otrzymywać 
1000 dolarów tygodniowo za 
przygrywanie pijakom — gdy 
władze orzekły, że owe trzy mile 
muszą się liczyć na zachód od 
brzegu wysepki Farallone, to 
znaczy, że okręt z alkoholem 
(czyli t  zw. „mokra wyspa") 
mógłby stanąć na kotwicy naj­
bliżej o 29 mil od stałego lądu. 
Wobec tej odległości projekt u- 
pzdŁ _̂___ ____

Zagadkowe p a p ie ry  z  po­
ciągu osobowego. Onegdaj ra­
no, gdy nadszedł pociąg osobo­
wy i  Łodzi do Warszawy po 
wyjściu pasażerów, wagony skie­
rowano jak zwykle na bocznicę, 
gdzie odbywa się sprzątanie ich 
i mycie pod nadzorem specjalne­
go rewidenta.

Rewident Nowicki zauważył w 
wagonie 1-ej klasy, że jedna z 
poduszek jest podniesiona, zaj­
rzał więc i znalazł papier, w 
kiórym znajdowało się 49 blan­
kietów na polskie pas, porty za­
graniczne, oraz 7 książeczek cze­
kowych «a bank „Amerykan 
Eksspres Bank Company".

Zawiadomiona policja zwróciła 
się telefonicznie do policji w Ło­
dzi, skąd otrzymała informacje, 
że wagon ten był w Łodzi re­
widowany, lecz nie znaleziono 
nic podejrzanego. W przedziale 
tym jechało kilku elegancko u- 
branych mężczyzn.

Najbardziej uderzającym jest,

że zarówno blankiety i książki 
czekowe są autentyczne a nie 
fałszywe.

Śledztwo w tej zagadkowej 
sprawie prowadzone jest z całą 
energią.

Z galerji dziwaków.

rządowi pełnomocnictw co do 
akcji oszczędnościowej w admi' 
nistracji państwa.

Komisarz do spraw oszczęd­
ności, p. Moskalewski, w dysku­
sji oświadczył, że zamierza sk3" 
sować ministerjum zdrowia „i

Historja zapisała nazwiska dzi­
waków w Polsce z czasów kon­
tuszowych, o dziwakach zaś z 
epoki późniejszej zupełnie zapo­
mniała. Do rzędu tych ludzi o- 
sobliwych należał Kosiński,szlach­
cic z Podlasia, zmarły i pocho­
wany w Siedlcach w r. 1870. 
Była to osobliwość rzeczywiście 
nie zwykła. Brzuchomówca, ma­
gik i szarlatan, miał w sobie coś 
demonicznego i żył wyłącznie dla 
płatania ludziom figlów. Dość 
przytoczyć niektóre jego sprawki. 
W r. 1863 jeszcze jako dziedzic 
wioski pod Sokołowem, jechał 
Kosiński do Siedlec Był duży 
mróz i pędził saniami, zaprzężo­
nymi w parę koni. Na drodze 
dogonił źydka, o którym krążyła 
opinja, że z żandarmami rosyj­
skimi żył w zażyłości

— Siadaj Jankielku —rzekł — 
to d ę  do miasta podwiozę. A by­
ły to czasy największego napię­
cia walk powstańczych z moska­
lami.

Przygarnięty na sanie zauwa­
żył ułożonych pod kozłem kilka­
naście podłużnych woreczków. 
Kosiński przyznał mu się, że wie­
zie proch dla powstańców. Po 
przyjeździe do Siedlec, dziedzic 
zajechał do hotelu Warszawskie­
go i zajął pokój na parterze, pro­
sząc Jankiela, użeby mu pomógł 
ułożyć worki pod łóżkiem. Żydek 
chociaż z bojaźnią, załatwił to i 
zniknął. W kwadrans potym, 
żandarmerja otoczyła hotel. Rot­
mistrz wszedł do „numeru" i 
rzekł bez ogródek.

—  Mam wiadomość, że pan 
proch przywiozłeś. Wiem, że 
cały zapas leży pod łóżkiem.

Kosiński w odpowiedzi potarł 
zapałkę, zapalił już przygotowa­
ny papier skręcony, rzucił z og­
niem pod łóżko i krzyknął.

—  jeżeli zostałem wyśledzony, 
to niech mnie i pana rotmistrza

djabli wezmąl Co widząc rot­
mistrz rozbił głową szybę, wy­
padł na ulicę i krzyknął na żan­
darmów:

— Ratuj się, kto w  Boga wie­
rzy! Ten dom lada chwila wyle­
ci w powietrze!

Wybuch nie nastąpił z przy­
czyny, że w woreczkach było 
przywiezione na sprzedaż nasie­
nie cebuli.

Straciwszy majątek, Kosiński 
starzec już 70-letni, przeniósł się 
do Siedlec i zamieszkał w domu 
stolarza Piłkowskiego przy ul. 
Florjańskiej. Czego on tam nie 
wyprawiał. Przebierał się za 
stracha, wydobywał głosy ze stud­
ni, łaził nocą po drzewach i u- 
dawat puszczyka i t  d. Pewne­
go razu, jak zawsze zadłużony 
powyżej uszu, zawiadomił swoich 
wierzycieli, ie  w umówionym dniu 
i o oznaczonej godzinie, otrzy­
mawszy majątek po zmarłym
krewnym, ureguluje z nimi ra­
chunki. Gdy się już wszyscy
zeszli, służąca otworzyła drzwi 
sali. Na katafalku, w trumnie, 
leżał Kosiński, otoczony płonący­
mi świecami. Na ten widok wie­
rzyciele podnieśli krzyki narze­
kań.

— To dopiero łotr! Ładnie
nas urządził!

W tym, mniemany nieboszczyk 
zrywa się z trumny, obala lich­
tarze i rzuca się na interesantów 
z batem.

— Ja was jeszcze lepiej urzą­
dzę!—woła i ściga przerażonych

Umierając już naprawdę, Ko­
siński pozostawił testament w
którym wyraził żądanie, aby za­
miast żałobników, chowali go n o ­
toryczni łobuzy i uliczni pijacy 
siedleccy. Za tę fatygę zapisał 
im sunę  25 rubli na wyprawie­
nie stypy pogrzebowej. Policja 
oparła się temu żądaniu i nawet 
osobliwa sukcesja została unie­
ważnioną.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Zgon prezydenta Hardinga.
Waszyngton, 3 sierpnia. Obowiązki prezydenta peł- 

W GZOraj o  g o d z  7 - e i  1 p ó ł  nić będzie wiceprezydent Oli- 
w l e c z o r e m  w czasie r o z m o w y  dge,liczący lat 57, z zawo- 
i  r o d z i n a  z m a r ł  n a p ie  p r o z y -  du profesor, 
d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  Wiceprezydent obowiąza- 
H a r d ln g .  ny jest W czasie najbliższym

P r z y c z y n ą  śmierci l lj ł  atak zarządzić wybory nowego 
s e r c o w y .  prezydenta.

Po zgonie prezyd. St. Zjednoczonych.
Warszawa, 4 sierpnia.

Wobec otrzymanych wczoraj 
wiadomości o nagłym zgonie 
prezydenta Hardinga minister Sey- 
da złożył w poselstwie amery-

min. poczt telegrafów.

kańskim kondolencję, w sejmie 
zaś ku czci zmarłego wicemar­
szałek, p. Moraczewski, w czasie 
posiedzenia wygłosił krótkie prze­
mówienie, którego izba wysłu­
chała, stojąc.

Posiedzenie sejmu.
Warszawa, 4 stopnia. . Wi^ s l? fci5 *!os6w T * ’10'rjum to w drugim czytaniu u-

Na wczorajszym posiedzeniu chwalono. T r z e c i e  czytanie
sejmu zakończono dyskusję nad .skutek sprzeciwu lewicy odło-
prowizorjum budżetowym. zono.

Akcja oszczędnościowa rządu.
Warszawa, 4 sierpnia. mo burzliwych protestów opozy-

Na posiedzeniu komisji kon- cji uchwalono w trzecim czyta-
stytucyjnej i administracyjnej mi- niu projekt ustawy o nadania

Organ Benesza o Polsce '
Praga, 3 sierpnia:

W organie Benesza, „Czeske 
Słowo* ukazał się artykuł, w któ­
rym jest oświadczenie, że Cze- 
chosłowacja nie uznaje granic 
polskich na wschodzie. Pozatyitt 
organ Benesza zarzuca Polsce, 
ie  oderwała od Rosji ziemie bia? 
łoruskie i czysto rosyjskie. 0 0 '

■ & x ,

A rąja czerwona niepewna.;
Lwów, 3 sierpnia.

Korespondent „Gazety Lwow­
skiej" z pogranicza polsko-so- 
wieckiego donosi:

Dowódca frontu południowego, 
Frunze, wysłał do komitetu w>j 
jennego rewolucyjnego sprawo-} 
zdanie o nastrojach, panujących, 
w armji czerwonej. Nastroje te  
są dla bolszewików nieprzychyl­
ne. Robota komisarzy politycz-j 
nych nie przyniosła prawie żad­
nych korzyści. Oficerowie, którzy* 
służyli dawniej w armji carskiej,, 
cieszą się wśród żołnierzy wię-i 
kszym zaufaniem, niż wychowan­
kowie szkół wojskowych komu­
nistycznych. Sprawozdanie Fruń-; 
zego jest zgodne ze sprawozda­
niami dowódcy frontu zachodnie-} 
go, Antonowa, i dowódcy sybe-; 
ryjskiego, Owsijenki, który w ’ 
sprawozdaniu swym pisze mię­
dzy innymi co następuje: wątpić 
należy, czy władza sowiecka mo-i 
że opierać się na armji terażniej-; 
szej. Między żołnierzami armjł 
czerwonej z każdym dniem zao­
strza się walka partyjna, a praca1 
agitatorów komunistycznych nie' 
przyniosła żadnych prawie wy­
ników. Armja sowiecka jest nie-i 
pewna.

Na skutek tych raportów ko-1 
misarjat wojskowy postanowi! 
usunąć dotychczasowych komen­
dantów różnych pułków sowiec­
kich i zastąpić ich komunistami 
Znaczna liczba oficerów, którzy 
służyli przedtym w armji carskiej 
została zwolniona z wojska.

Pogoda oa dziś.
Dość pogodnie, cieplej, słafk : 

wiatry południowo-zachodnie i za­
chodnie.

G i e ł d a .
Warszawa, 3 sierpnia.

Funty — 980.01 j .
Dolary — 210.0 )0.
Franki franc. — 12 800.
Korony czes, — 6.160.
Korony aust — 2.99.
Marki niem. — 0.16.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk. 3 sierpnia.

Dolary — 1.100000.
Marka poi. — 6.00.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 3 sierpnia.

Dolary — 1.500.000.
Marki polskiej nie notow ana.

Lekarz-dentysta i 144

l i l i i  I I I IM IL 1 U H
powróciła.

lemiił. giiimianle. zleli tiriij. 
P racow nia  zęuow sztucznych
Przyjm uje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(opiócz niedziel ' św iąt), 
ulica Małachowskiego 1" p, 

w  SOSNOWCU.


